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L w ó w  d. 23. lutego.
G r a d e c k i  s ą d  w y ż  a z y  wydał do

z m ó w i ,  z powouu, -g iiacja  an
tisemicka coraz bardzie] wzmaga się w tym okrę­
gu i antisemici swoją nienawiść do żydów wy­
zyskują aby "i* zalecac wyborcom w nadchodzą­
cych wyborach do Rady pa(i9twa. Okólnik podnosi, 
ie powodem antisemityzmu me je s t  religi*, ale 
nienawiść do kapitału, zawiść do tych, co dzięki 
B w o im  zdolnością wybitnym i stałej pilności górując# 
z a j ę l i  stanowisko na polu handlowem i p lzeLay- 
ałowem. Antiseiriityzm ten zdolny jest przeto za­
burzyć spokój publiczny, zagrozić bezpieczeństwu 
osobistemu, a przeto wstrząśc podwaliny prawnego 
porządku w państwie.

Dalej powiada okólnik, że jeśli nigdy nie 
należy czynić stanu sędziowskiego narzędziem po­
litycznych c e ló w  narodowych lub socjalnych, tak 
znowu każdy sędzia mocą swego urzędu powoła­
nym jest,  użyczać każdemu opieki prawnej bez 
względu na rasę lub religię i służyć zagrożonym 
za kotwicę otuchy. Na cazuje przeto wszystkim 
organom sądowym, aby się do ruchu antisemickie- 
go jawnie nie pizyłą-zały. tudzież abv donosów o 
wykroczeniach karygodnych nie lekceważyły z po­
wodu] że pobudką tyob wykroczeń j e3t antisemi­
tyzm, a nadto aby bezstronnie, ale ściśle stoso­
wały nrzepisy baruo-sądowe.

J a t  francuzki-.- pisma donoszą, miał c e s a r z  
W i l h e l m  « rozmowie z pewnym ambasadorem 
oś < iakzs i że bardzo mu przykro było rozstawać 
się z ks. Bi s m a r  k i e m , ^1- inaczej postąpić 
było niepodobieństwem. Bis m ark bowiem nie
cbciał zrozumieć potrzeb czasu i tylko chciał, :-by 
się wszystko przed arbitralną wolą jego uginało. 
Przyszedł zatem dzień, w którym cesarz poznać 
musiał, że niema innej rady, tylko się zdecydo­
wać na rozłąkę, inaczej bowiem rewolucja ws- 
wnąfr- a na zewnątrz wojna wvwołaną zoatanie. 
Działał zatem energicznie i sądzi, że nigdy tego 
żalo«ać mu nie wypadnie. Cesarz ubolewał na­
stępnie. Bismark swoje mi irrytacyjnerni wycie­
czkami rzeciw rządowi, zeszedł ■/. piedestału, na 
który go cesarza i narodu wdzięczność wyniosła 
Myśl jodnako*oż, że go cesarz są łownie ścigać 
będzie, jest  uiedorz-c.zuą. gdyż pomimo błędów 
starości, potomność będzie uważać Bis marka jako 
jednego z największych tpgoczesnych mężów s ta ­
n u , — Relacja t a n ie  całkiem zasługuje na winre. 
O rewolucji i o wojnie cesarz mówić ni? mógł 
do amb.isŁu c.A *&: rge - za pe­
wne ambasador fraucuzki, p. ilcrbett-e.

y^rdd- Allg. Ztg. w siarczystym kom unika­
cie stanowczo zaprzecza, jakoby na radzie m ini­
sterialnej zajmywano eię kwest].;, co czynić wo­
bec czynności ks. B isuurka  w prasie. Tymczasem
Hamb. Nachr., organ ks. Bismarka dalej wojuje 
przeciw kanclerzowi Capiiyiemu, który, jak wie- 
m , i co do postępowania Niemiec wobec Anglii 
w ś p r a w i e  Zanzibaru i Afryki wschodniej, powo­
ływał się na dopiski, jakie ks. Bismark jeszcze 
jako kanclerz, poczynił był na marginesach aktów 
urzędowych, /. Afryki nadsyłanych. Sam b. Nach. 
wywodzą, że Caprivi, przytaczając dopiski m arg i­
nesowe, powinh-u był o r a z  przytoczyć tekst owych
aktów i -.owiedziee, czy też nie było tam innych 
jeszc/e opisków marginesowych. Rzecz jasna, 
że tyI'ć-1 " natchnienia k-*. Bissnarka Hasnu 
Nachr. coś podobnego pisać mogły,

L o n d y ń s k i e  dzienniki pa raz pierwszy 
zajęły się d. 19. lun. stosunkiem cesarza W ilhel­
ma do ks. hisinarka. Mimst rjalua Morningpost i 
Times stanęły stanowczo po stronie cesarza i Ca- 
priviego. Z ianiem M orningpostu , nawet Bismark 
oowinit-n był stosować się do prawa społecznego, 
które wypowiada, że nikt nie jes t  absolutnie ko­
niecznym dla pomyślności państwa. Gdyby 
w kierowaniu państwowemi sprawami Niemiec 
jakiekolwiek pojawiły się oznaki słabości, byłby

powrót Bismarka tylko kwestją kilku miesięcy; 
cesarz Wilhelm czuje się jednak siluym sam 
przez siebie i przez swoich doradzców. Żaden 
stopień niezadowolenia nie zdoła odmienić polity­
ki, jaką cesarz obrać przyrzekł. Dlatego usiłowa­
nia ks. Bismarka, aby wymódz swój powrót do 
steru rządów, tylko katastrofę sprowadzić mogą.

Times spodziewa się, iż Bismark zrozumie, 
że jes t  mężem zbyt wielkim, niżby się wdawał 
w ciągłe spory prasowe ze swoim cesarzem i 
z kanclerzem cesarza. Coby n innych mężów może 
dopuszczalnem było, tego zabrania księciu cha­
rakterystyczna wielkość jego poprzedniej karjery. 
Jeżeli mu zaś sumienie każe krytykować postępo­
wanie rządu, to niechaj się da wybrać do rajch3 

lagn i tam parlamentarną opozycję wytworzy.

D. 20. b u .  podał się serbski g a b i n e t  
G r u i c z a  do dymisji. Jak  Polit. Corr. z Bel­
gradu donosi, gab ine t  przekonał się z postępowa­
nia wobec niego skupczyny w ostatnich czasacb, 
że już nie jest w zupełności panem sytuacji p a r ­
lamentarnej, a zatem po naradach w swojem ło­
nie i ze swymi znakomitszymi przyjaciółmi poli­
tycznymi usunąć się postanowił, co też d. 20. bin. 
wieczór wykonał. Rejencja wezwała gabinet do 
dalszego urzędowania, zachowując sobie finalną 
decyzje; jednakowoż z pewnością rezygnację gabi­
netu przyjmie. Rejenci już się znieśli z Pasiczeni 
co do utworzenia nowego gabinetu. Pasicz oświad­
czył, że chce się poprzód porozumieć ze swymi 
ściślejszymi przyjaciółmi politycznymi.

Nades/ła już też wiadomość, że r jeucja dy­
misję gabin.-tu Grnieza przyjęła i utworzenie no­
wego gabinetu Pasiczowi poruczyła. Pasie/, posiada 
najwyższą powagę w stronnictwie radykalnem, i 
jeśli kto, to narazie on zdoła być panem sytuacji 
parlamentarnej. Cały ten zwrot przewidywano już 
wówczas, gdy się miainter Dżiaja podał do dymi­
sji, następcą z*ś jego został zamianowany Miło- 
sawlewiez. Pasie/, usiłował zagodzić rozterki w 
łonie stronnictwu rządzącego, ale już wtedy rzeczą 
było widoczną, że prowizorjum takie długo się 
nie utrzyma. Pasicz ma obok prezesostwa gabinetu 
objąć tekę spraw wewnętrznych. Czy objęcie steru 
rządów przez Pasieza zbawiennem będzie dla we­
wnętrznego rozwoju Serbii i jej stosunków z za­
granicą, i czy jako sternik rządów Pasie/ zdoła 
w stronnictwie na długo zachować ten wpływ, 
jaki posiadał jako prezydent skupczyny, to jeszcze 
pytanie, jak i to, czy nadal pozostanie zagorza­
łym wielbicielem Rosji.

Nasze stronnictwa polityczne.
Lwów d. 23. lutego. 

Podnosiliśmy nieraz, jak dowolnym i c/.ę3to 
przypadkowym jes t  rozdział i skład naszych stron­
nictw politycznych. Dość wskazać na skład lewicy 
sejmowej, na dowód, że stronnictwa nasze grupują 
się często bądź w imię ogólnikowych haseł, które 
wcale nie przenikają przekonań ich członków, bądź 
skłonności osobistych lub interesów, ale nie w imię 
rzeczywistych politycznych przeciwieństw. Lewica 
sejmowa, mieniąca s ę stronnictwem demokraty- 
cznem i postępowem, nie zdobyła się więc sku- 
Ł ,18m *'e^°. na program bardziej demokratyczny 
od traayeyjuego programu naszej konserwatywnej 
reprezentacji, a nawet nie przyjęła w skład swych 
artykułów wiary zuanych aspiracji swych człon­
ków, no żądania ukrajowienia zarządu kolei ga- 
l.cyjsk ch, popieranego przez jej członka, p. Szcze- 
paoowskiego.

0  tej oiganizacji naszych stronnictw zna­
leźliśmy bardzo trafne uwagi pióra prof, dr. S ta -  
r z y ń ? k i e g o w znakomitym artykule o sejmie 
galicyjskim w r - w aeszycie ostatnim cza­
sopisma warszawskiego Ateneum. Uznając w zu­
pełności słuszność zapatrywania szan. profesora, 
przytaczamy tu ustęp z owego artykułu  :

„Zeszłoroczne wybory do sejmu — pisze dr. 
S ta rz y ń sk i  — wywołały ożywioną walkę polityczną, 
posiłkowaną dzielnie polemiką literacką. W Gali­
cji panuje jeszcze szkoli wy zwyczaj ścisłego dzie­

lenia ludzi rzekomo według ich przekonań polity­
cznych, na postępowców, czy demokratów, a kon­
serwatystów — na liberałów a rządowców. Jestto  
zbytek, którego mogą sobie pozwolić społeczeństwa 
żyjące w warunkach zgoła odmiennych, aniżeli 
n a sz e : my możemy i powinniśmy znać tylko je ­
den podział: na ludzi myślących, stawiających 
interes ogółu po nad własne czy to zapatrywania 
teoretyczne, czy skłonności temperamentu lub wy­
buchy namiętności, czy interesa koterji, kasty lub 
osobiste, nie narażających sprawy publicznej na 
niepewne tory, a przytem niezawisłych aż do 
ostatniej nitki, zachowujących .ń.o.weze i wszędzie 
prawo własnego sądu o rzeczy i robienia zeń j a ­
wnego użytku wedle własnego uznania —  i na 
ludzi, którym brak któregokolwiek z tych przy­
miotów — a więc na ludzi politycznie dojrzałych 
i politycznie niedojrzałych. Każdy przyzna, że tak 
pomiędzy politycznie dojrzałymi jak  i niedojrza­
łymi znaleźć się mogą i t. zw. konserwatyści, i 
t. zw, postępowcy lub liberali, każdy przyzna da­
lej, że nie można w tych warnnkach chrzcić j e ­
dnych z góry mianem opozycji lub negacji, a 
drugich mianem żywiołów dodatnich i syntety­
cznych ; bo każdy człowiek politycznie dojrzały 
może się naprzemian kilkanaście razy znajdować 
i w roli popierającego usilnie pewne dążenia rzą­
du lub społeczeństwa, ogólne lub szczególne, i 
w roli zwalczającego tak o w e; , to  zależy od rzeczy, 
o którą chodzi, i od warunków, wśród których 
się to dzieje. U nas jednak psnuje jeszcze zami 
łowanie do dawania sobie nazwy postępowca, cho­
ciaż się osobistera postępowaniem bynajmniej na 
nią nie zasługuje, albo też przylepiania sobie e ty ­
kiety konserwatywnej, nieraz tylko z naśladowni­
ctwa lnb z niezrozumienia. Człowiek poi tycznio 
dojrzały jest  zawsze jednaki, i może się z równern 
prawem nazwać konserwatystą i liberałem, bo ka­
żdy nazwie się konserwatystą, gdyby go zapytano, 
czy też on ma do s tracen ia  to, co za najświętsza 
uważa; każ iy nazwie się postępowym, gdyby go 
zapytnuo, czy też nie widzi konieczności pewnych 
przekształceń i usunięcia dawnego złego. Żaden 
człowiek politycznie niedojrzały, nie ma prawa 
nazywać się konserwatystą lub postępowym w do­
brem i właściwem tych słów znaczeniu , bo on, 
jako niedojrzały, będzie zav sze tylko wypacze­
niem tych głównych typów, będzie albo warcho­
łem albo frazesowiczem, albo prostym zacofań­
cem, albo t. zw. mamelukiem, tj. czyimś ślepym 
zwolennikiem, rezygnującym z prawa posiadania 
własnego sądu, objawiania go i postępowania we­
dług niego. Gdy więc staje się do walki pod ha­
słem antytez: konserwatystów i liberałów, można 
być pewnym, że po obu stronaęb walczy się w imię 
formułki • dokiAgiyr, >4ćra ■' zatemsi* rzeczywisty 
interes polityczny danej chwili.

„Podobnie działo się i u nas ; t. zw. postę­
powi wystąpili do walki wyborczej rzekomo w imię 
interesu powszechnego i idei demokratycznej, ale 
nie uchronili się od nadwerężenia tego interesu, 
przez co skompromitowali i demokratyczną ideę.“

Zdaniem naszem, wszystko co szanowny pro­
fesor, a sam były poseł, mówi o naszyeh psendo- 
stronnictwach i — na co się sami piszemy — 
dowodzi, iż, jak  w każdem społeczeństwie, od­
miennie, a na gruncie każdemu z nich właści­
wym, powstają żywotne stronnictwa, odpowiada­
jące ogólnym warunkom istnienia danego społe­
czeństwa, tak i u n a s : żywotne narodowe s tron­
nictwa powstawać li  na  gruncie najskute­
czniejszego zdobywania autonomii krajowej, czyli 
przeprowadzenia w formy polityczne odrodzenia 
narodowego. Pod wzglądem wyrabiania się różni­
cy zipa tryw ań na t e  z a d a n i e ,  dalej postąpi­
liśmy już, być może, aniżeli to na pozór wystę­
puje, a faktem jest, że nikt nie ma odwagi za­
przeczyć wręcz samemn t e m u  z a d a n i u .

W  dalszym c i ą g u  naszych wyborczych a r ty ­
kułów postaramy się myśl samą rozwinąć i  wska­
żemy, jak też w tej akcji wyborczej kształtować 
się powinny żywotne programy^ i dążenia — je ­
śli z nich ma być istotny pożytek dla kraju i 
narodu.

Wybory do Rady państwa.
Od p. dr. Jana  C z e r w i ń s k i e g o  z Fur- 

stenhofu otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowny Redaktorze !

Nieraz jnż odzywałem się w sprawie stosun­
ków ruskich, i jakoś dość szczęśliwie się odzywa­
łem. Ostatnia zaś ma rozprawa „O Rusinach i do 
Rusinów" uznaną została powszechnie za głos tak 
trafny i sprawiedliwy, że uznauie to obowiązuje 
mię odezwać się obecnie w sprawie kandydatur 
prof. Barwińskiego i posła Teliszewskiego.

Wykrystalizowali się nareszcie osobno Ru- 
sini i osobno galicyjscy Rosjanie. A fakt ten mo­
że być dziejowego znaczenia, jeżeli go niczem 
z naszej strony psuć, a natomiast po obywatelsku 
„przędzę jego myśli* snuć będziemy.

Ojcem duchowym zaś dokonanego przełomu 
— czas to już ogłosić —  był prof. Barwiński. 
On to od la t  wielu myśl ugody polsko ruskiej 
w swym miesięczniku szczerze i wytrwale repre­
zentował. I on, lubo sta ł  po za klubem posłów 
ru sk ic h , niezmordowanie i bez zniechęcenia na 
nich wpływał, aż do prz łonm doprowadził.

Poseł Teliszewski znowu był jedyny z po­
głów ruskich, co w sejmie otwarcie i szczerze, 
gorąc-o i serdecznie do nas przemówił w myśl 
ugody polsko-ruskiej, a swem przemówieniem wy- 
boreom swym do sejmu z Turki tak sie naraził, 
iż mu wotum nieufności dali. Czas już także wy­
śpiewać, że p03«ł Teliszewski już od lat przystą­
pił do wiary politycznej Barwińskiego i w tymże 
kierunku jnż od lat pracował nad posłem Romań­
czukiem.

Bez Barwińskiego i Teliszewskiego nie by- 
I loby się stało, co się stało.
1 Jakże to wygląda, jeżeli przeciw tym dwom 

osobistościom, co przy narodowej odrębności z a  
i d e ą  p o l i t y c z n - e j  ł ą c z n o ś c i  z n a m i  
walczą i ciernią, my polskie kandydatury tak ie  
stawiamy i forsujemy? i jakie skutki nastąnićby 
musiały, jeżeliby który z nich przeciw naszemu 
kandydatowi przepadł? Nieodzownie orzecież i 
jego ogarnie żal ku nam, i Rusinów wogóle ogar­
nie, galicyjscy zaś Ro janie piekielną radość mieć 
będą Przyjaciele nasi będą mieć smutek, a nie­
przyjaciel wesele. Całą robotę, na którąśmy tak 
długo czekali, a której tak niękne początki już 
mamy, djabli wezmą. I  będzie jeszcze gorzej ani­
żeli było, bo raz nareszcie s ł u s z n e  rekrymina- 
cje Rusini czynić mogą i wskazywać na to, jakto 
ci z nośród nieb  na tem wy3łli, co się żarliwie 
k u  n i u  mieli. -

Nie możemy w wipkśzej liczbie puszczać 
Rusinów do Wiednia, aniżeli tylko tylu, na ilu 
naw et w razie, r/ądów centralistycznych liczyć 
można, że w Wiedniu przeciw^ nam nie pójdą. 
Kwestia, ilu Rusinów wybierać, przedstawia się 
jako kwestja, na ilu Rusinów liczyć można, ie  się 
w żadnym razie rządowi uwieść i przeciw auto­
nomii i nam popchnąć nie dadzą. A takich wśród 
siebie nie mają Rusini jeszcze wielu.

Natomiast wymienione osobistości nie po­
winny napotykać przeciw sobie na kandydatury 
polskie. Wyborcy polscy, coby przeciw nim szli, 
nie myśleliby i nie czuliby po polsku. Kandydat 
polski zaś, coby kandydaturę swą przeciw nim 
s f o r s o w a ł ,  spełniłby czyn przeciw Polsce.

Niechajże więc za przykładem obywatelskim 
pana R u d n ic k ie g o ,  i  w tych dwóch jeszcze wy- 
o n d k a c b ,  kandydaci nasi dobrowolnie ustąpią, a 
soełnią a k t  p o l i t y c z n y  wysokiej doniosłości. 
Inaczej narobią ciężkiej psoty politycznej. P rze ­
ciw tej dziennikarstwo solidarnie wystąpić po­
winno. Czerwiński.

Z zapatrywaniem z a s a d n i c z e m  na sa­
mą sprawę szanownego autora l i s t u , solidaryzu­
jemy się.

L w ow ski centra lny  kom itet w yborczy w ysy ła  
do Brodów dwóch d elegatów , celem w ybaduuia

na miejscu powódów, dla których stawianą tam 
jest kandydaturą,, p. Sochom, który oświadczył, 
że do Koła polskiegp nie wstąpi i na poprzedniej 
kadencji Rady państww, nie działał w porozumieniu 
z Kołem polak iem .'K órnite t  centralny podobno 
przygotowuje qfemfre*tftcje _. przeciw tego rodzaju 
k a n d y d a t u r o m . ,

.4>. +

C e n t r a ’l n y  k o ,m i  t e t  p r z e d w y b o r ­
c z y  na podstawie wniosków komitetów powiato­
wych zatwierdził następujące kandydatury :

P. Leona. hr. P  i n i ń s k i a  g o na okręg wy­
borczy Tarnopol-Zbaraż-Skałat.

P. Franciszka W o l f a r t h a  na okręg wy­
borczy Brzeżany-Podhajce-Rohatyn.

P. Adolfa P o d l a s z e c k i e g o ,  radcę 
sądu obwodowego w Kołomyi, na okręg wyborczy 
K ołom yja-K ossów -Sniatyn. Przewodniczący Sa­
pieha.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  k r a k o w s k i  za- 
twierdził kandydaturę ks. dr. Kopycińskiego na 
okręg mniejszych posiadtośoi Tarnów-Dąbrowa- 
Pilzno, a ks. prałata  Andrzeja Góralika na okręg 
muiejszej własności Nowy Sącz-Limanów-Nowy- 
targ-Grybów.

Przed nadzwyczaj licznym udziale publi­
czności odbyłe eię wezoraj zgromadzenie, na któ- 
rem stawiano interpelacje imieniem wyborców 
lwowskich do kandydata na posła do Rady pań­
stwa dr. Lewakowskiego. Przewodniczył p. W a- 
lichiewicz, sekretarzami byli pp. Ihnatówicz i Mi- 
kuliński. P- D a n i l e w i c z ,  żądał aby kandy­
dat poparł rozszerzenie prawa wyborczego do 
Rady państwa takie na techników i inżynierów ; 
p. D a n i l u k  stawiał te same postulata, jakie 
wnosił na ostatniem zgromadzeni^ do posła bzeze- 
psnowskiego p. Obirek. P. Z a j ą c z k o w s k i  
zapytywał, jakie korzyści odniesie kraj z upań- 
stwienia kolei Karola Ludwika. P. F  1 a c z y ń - 
s k i  poruszył sprawę pożyczki krajowej dla kon­
sorcjom rękodzielników, którzy podjęli dostawy 
dla wojska; p. W ę g l o w s k i  rozprawiał w kwe­
stii ceł od wyrobów żelaznych. P . S z c z e p a ń ­
s k i  żądał od kaudydata w razie npaństwowienia 
kolei Karola Ludwika, aby bronił jej urzędników 
przed losem, jaki spotkał'urzędników kolei czer- 
niowieckiej. P. N a j s a r e k  narzekał na ucie­
miężenie szynkarzy nowym podatkiem, uchwalo­
nym przez sejm. P. L i s i e w i c z  żądał ulżenia 
ciężarów najuboższej klasie. P. J a e g e r m a n n  
w długiej nrzemowie narzekał na ograniczenie 
wolności politycznej urzędników, stawiając na 
przykład siebie, który za niezawisłość przekonań 
usunięty został z posady (w rzeczywistości wła­
ściwym powodem tego była uliczna awantura), 
postawił w ich interesie dwie interpelacje w spra­
wie uregulowania dodatku aktywalnego urzędni­
ków państwowych i p n g m a ty k i  urzędniczej. N a ­
stępnie pomązył jeszcze kweatję urzędników cło- 
wych uwolnionych w znanym procesie defran- 
daeyjnyro. P. D i a m a n d  ujął się za akad. 
Słonińskim, wydanym przez władze austrjackie 
Rosji, a p. Ż e l e c h o w s k i  ubolewał nad wyso- 
kiemi opłatami pocztowemi.

Dr. L e w a k o w s k i  dawał na wszystkie 
te pytania dość wyczerpujące odpowiedzi.

W końcn przemawiał jeszcze przewodniczący 
p. Walichiewicz, poczem c godz. 9. zakończyło się 
zgromadzenie. Niepotrzebnie tylko komitet poroz­
stawiał po sali płatnych agitatorów, którzy zby- 
tecznem afiszowaniem się kompromitowali zgro­
madzenie. 6

, . W c zo ra j  w n ie d z ie lę  odbyły  s ię  we w ezy- 
■ kieh niemal m i a s t a c h  zgrom adzen ia  przedw y­
bo rcze .  W S a m b o r z e  i D r o h o b y c z a  staw ał 
dr. R o s z k o w s k i ; zgrom adzenia u ch w aliły  popierać 
n a d a l  j e g o  k a n d y d a tu r ę .  W  P r z e m y ś l u  sta w a ł 
dr. W. Lewicki — nomen om en— lew icy  kandy­
dat, panow ie zaś G am ski K oliscber i  radca  
H ofm okl ,  jak donosi K urjer Itcote., od stąp ili Jpi_
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JEŁENA
rzecz osnuta na tle stosunków Indowych 

na Bukowinie.

(Ciąg dnUzy)
W modlitwie tej cale życie jego stanęło mu 

w pamięci...  takie jakieś wydał mu się marne, 
m i ie rn a f_  a . jtiizystkie cele, któr<; takie były 
wielkie, gdy do nich dążył, jakioź one małe  i 
nikc/.emue w osiągnięciu, w życiu.

Niv cenił nie oprócz potęgi i władzy... zda­
ło mu się, że je osiągnął, żo drży przed nim 
wszystko i wszyscy... ulboż to prawda 1 gdzież 
n o t e n  iegc kiedy nie ochronił od przypadku ro­
dzone dziecko? gdzi.ż  jego władza, kiedy nw 
mógł nawet, trupa iego pochować tak. jak czczą 
ciała ostatniego nędzarza we wG!

Pragną ł bogactw.., m iał ich tyle... na toki. 
pełno stogów  ze zbożem pełno bydła w z.>gro 
dzie, pieniędzy pełno w skrzyni a w komorze do­
bytku wszelakiego... I do czegóż mu to wszystko, 
kiedy za te  bogactwa nie kupił szczęścia jedyne­
mu dziecku, nie zapewnił dobrobytu, poważania, 
b a ! nawet życia... kiedy za te skarby nie godzien 
wykupić śmiertelnych szezątek jego, i sprawić mu 
pogrzeb choćby taki, jaki sprawia najuboższa ko­
mornica swojemu dziecku 1

Pożądał dostojeństw... czyż ich nie miał, 
ile tylko we wsi dostać możoa było 1 był wujteuo, 
był starszym bratem cerkiewnym, raz nawet po­
słował do sejmu; jakie tylko godneśei zapragaął, 
m ia ł  je zawsze, używał ich ile się dał?, pan s ta ­
rosta rękę m u podawał, pan sędzia przemawiał 
zawsze „panie wujcio*, a u wielmożnych panów 
kancelistów i sekretarzów powiatowych miał w pły­
wy daleko idące. D otych czas dum nym  był o nich  
i  u żyw a ł ich  w całej p ełn i... a dziś jakże nędzną 
wydała mn się ta  jego siła, a jak bezsilną ta  jego 
potęga.

Uparł się mieć za syuowę piękną i bogatą 
Je-Lne... uparł i postawił na swojem; podstępem 
usunął niebezpiecznego rywala, pofałszowawszy 
wykazy poborowych, wydalił do Bośnji P io tra  
Cygana ;* chytre  'l isty przyniosły wieści ° J®8° 
śmierci i... Je ł ,  na zapomniała o nim. Powrócił... 
byłby nie wrócił, gdyby Dmytro Szerszeń miał go 
za coś więcej jak  za blady cień wspomnienia, jak 
za minioną mrzonkę przemijającej młodocianej 
miłostki. W zarozumiałości swej przypisywał so­
bie wpływy wielkie. O! byłby syn Cyganów zo­
sta ł  jeszcze dłużej pod gorącem słońcem Bośni), 
gdyby wujt miał gc za coś więcej j -k za mnszkę 
je  inodniówkę, dla której słońce już zaszło. Ale 
chociaż wrócił, chociaż na chwilę zakłucił plany 
dumnego Szerszenia, to czyż potęga jego nie zwy­
ciężyła, czyż rozum jego nie zwalczył i tę troskę? 
a pr/.ec e ż ! przecież cóż mi po tem zwycięstwie 
i po tej potędze I Umiał dać'sobie radę z kance 
larją wojskową, z żandarmem, nawet z miłością 
Je łeny  i Piotrem... ale nie umiał sobie poradzić 
z własną synową, z jedną głupią babą, z jej głu­
pim uporem .. i w chwil’, gdy mu się zdawało, 
że zwyciężył, prysło wszystko jak  bańka mydlana 1 
I  cóż on wobec tego znaczy, cóż znaczy ta  jego 
potęga, kiedy ona tak niepotężną wobec rzeczy, 
które w jego oczach nigdy potężnemi me były.

Nie kochał nigdy, nic i nikogo, i nie pra ­
gną ł  żadnej miłości ludzkiej. Przed wielui la ty 
opowiedział żonie swe], iż ją  miłuje i cbce ją  
wziąć za żonę... głupia dziewka uwierzyła i po- 
kochała go. OżenR się z mą, bo dogadzało to 
ambicji jego i stawiało od razu w 8Z_ ? , n̂ .  
tych gospodarzy... miłości jej nie da 
jaj nie żądał... nie pojmował i me roz“ “ ia J , Jv 
nie czuł nigdy jej potrzeby. ^  c „ ’no^az 
w chacie jego w dzień archanioła Micha P ' 
pierwszy dziecina zakwiliła, uczuł w piersi J 
dziwne uczucie; dzikie, zaniedbane serce J g^ 
drgnęło, gdy mosza z życzeniami chłopca mu zW â 
stowała, a myśl jego poleciała daleko naprzo , 
marząc o potędze, bogactwie i szczęściu dla tego 
chłopca; nie dla dzieciny, ale dla tej istoty, któ­

ń on sam s ta ł nad 
irało mu się , ie  jes t  
tak  p iękny i świe-

ra imię jego nosić roiała> i 0 której ludzie mówić 
będą: to Drnytra Szerszenia syn! Przez siebie i 
dla siebie kochał to dziecko, a kochał je  po swo­
jemu, choć nie mniej gwaB°wnie. O i tej chwili, 
gdy serce to po raz pierwszy w życiu lndzkiem 
zadrgało uczuciem, u p ł /u ^ 0 ®P°ro la t— prawie 
trzy dziesiątki...  a dziś serce jego kurczy się po 
raz drugi w życiu uczuciem ludzk iem , boleścią 
pierwszą, jedyną, jakiej doznał w życiu, ale tak 
straszną, iż go ból ten złamał, i skruszył na 
proch.

Ten syn, ta  jedyna jego nadzieja, ten cel 
jego myśli i dążeń, dla którego wszystko na świę­
cie popełnił, padł pod ręką zbrodniarza, zginął 
tak nieszczęśliwie, jak  nieszczęśliwie żył przez 
swe krótkie, smutne tycie. %  dziecię jego jedy­
ne, ukochane, dla którego by^a jego miłość, wła­
dza i bogactwo, zginęło.... f  
szczątkami swej potęgi, i zda 
jak  grzyb zwany purchawką, 
tny, ale pusty.

Kornie też schylił w feroch czoło nieprzy 
wykłe do pokory, skruszony, jmodlił się, i po raz 
pierwszy odprawiał w duchu spowiedź z życia 
swego i powtarzał za każdym pokłonem :

— Pyszny był?m Boże, i zdało mi się, żem 
pan potężny ; o jakże ja  mały robaczek jestem, 
zgniotła mnie i zdeptała dłoń Twoja za moją du­
mę, za moją pychę 1

Dmycrycha biedna chodzjiła jak  eień; łez już 
nie miała, ani myśli, ani modlitwy w sercu, ani 
nawet pacierza na ustach znaleźć nie mogła.

Po nabożeństwie poszedj Dmytro w pole • 
idąc modlił s ię ,  szeptał „Otcje naszu} przypomi­
nając sobie zapomniane słowa z lat dziecięcych 
szedł drogą, a w refleksjach tak był zatopiony 
że szedł prawie nieprzytomny, nie wiedząc co 
z nim dzieje i dokąd idzie.

Szedł ja rem , ścieżką wiodącą na Ostre no 
nad potok; nagle porwał się przed nim zając i 
przebiegłszy jar, skierował się w 8tronę 
skiego lasku, zwanego Samsonówką.

Stary zatrzymał s i ę , przerwał pacierze.

W pierwszej chwili przeląkł się za jąca , który 
z wielkim szelestem wyskoczył z legowiska.

O p r z y to m n ia w s z y ,  przypomniał sobie wróżbę, 
śledził wzrokiem szybl onogiego uparcie i puścił 
się prosto za nim.

Doszedły ścierną kilka kroków, ujrzał przed 
sobą kupki ze słomy kukurudzianej... poszedł 
prosto nich i nie namyślając się wiele, ukląkł 
obok największej, wsunął rękę do środka i wycią­
gnął garść słomy... wydała jakiś  dziwny odór 
stęchlizny i zgnilizny... sięgnął po raz wtóry g łę­
biej... znalazł różowe plamy na zechłych liściach 
kukurudzy... z bijącem sercem po raz trzeci wsu­
nął rękę w środek tajemniczej kupki, aż po sani 
łokieć, i zadrżał. , zerwał się odskoczył, włosy 
stanęły mn drutem na głowie, czapka spad ła  na 
ziemię... przerażonym wzrokiem patrzał na swa 
dłoń .. próżna była i nic na niej nie zobaczvł 
alo przed chwilą, tam, we wnętrzu tej s łomiane! 
kupki, dotknął ręką czegoś straszuego b r l  i 
zimne, lodowate, a paliło Hczuciem” ^

r , r Ł pś ui,“go > -io»egT 6::
go zebrał odrzocić P̂t« H o m e  ' 8lrM h
sobie dokładną sprawę \  y Dle? Zdawał
to rska ludzka*, S t  ‘‘f  c.° " « * » -  W «

Nie hvha r  ■ ■ ’ lmne’ sk o i tniałe...
leży człowiek- ^  ta m '“ po<J ^  słomą
t0 jogo jadt-no J ^  j eg°' CZy ? ^
czy to t rnn  • 6A  ’ na^zieJa i e?o przyszłości? 
wał mA* ck*0Pc&, dla którego żył, praco-
i*7 v ' -tA nie ZaW9ze uczciwie, ale z zapałem ;

y wujtów to syn, co tak samotnie skonał na
poi i, bez gromnicy i leży jak żebrak ostatni bez 
krzyża bez trum ny ?

Zaczęło mu sz lmieć i kręcić się w g ło w ie ,  
więc wróżba spełniona 1 Chwycił z a  ł a b u z ,  jednym 
ruchem ręki zdarł go całkowicie, r o z r z u c i ł ,  przed 
nim leżał trup Michała blady, ż ó ł t y ,  ze s tra-  
sznemi pośmiertnemi plamami na twarzy, odzia­
ny tylko w bieliznę.

Biedny ojciec nie zważał na  krew zaschłą 
i  zakrzepłą; nie zważał na ranę na szyi straszną,

głęboką, tuż obok blizny pochodzącej z rany 
sparzenia, padł na zimne ciało, na trupą  sw< 
nadziei, na skostniałą i sztywną nadzieję g 
potęgi i w rozpaczy dzikiej zaczął i e 0krv 
pocałunkami wołając: J

—  M ic h a le  I M e c h a ń k u  !
Za życia nie nazyw ał eo niirdr 

wie, teraz wołał nań słowami • P’eszcz 
kle w o la ł ,  na c h ło p * , '  m a tk l ' ’

M echańku 1

zu m ia ł^  i nie* 1 P’esz '1Z0t jedynak  nie 
pierwsze oica d l* ’ c Siaż b7 ły t0 piesze 
sem ochm ni 8yna 1 cboeiai  krzyczał
sonówce ' aŻ 6Ch0 rozchodziło 8i? P« £ 

nieb ieKriykU fceg° nikt nie 8lyszał> i eao Bó«
Ja k  świat długi i szeroki nie było nig 

ani żywej duszy ludzkiej, ani ptaka w powief 
ani zwierza na ziemi... tylko na niebie sł< 
8mutpe, jesienne, niegrzejące i nieświecące, i 
ziemi... ojciec ze synem... rozpacz czarna, 1 
mierna z lodowatą bezlitosną śmiercią.

Teraz jnż nie podlegało kwestji, ie  Mii 
został zam ordowany; była prawie pewność, 
Piotr  a nie kto inny morderstwo popełnił — 
P io tra  nie było.

D arem nie S° sznkano, d arem n ie  bie 
żandarm i od wsi do wsi, daremnie n a w et choi 
do w r ó ż k i  Paraski na Czartoryję, żądając wn  
gdzie się zbrodniarz znajd i jc ;  podejrzywają 
s  wiadomości o sprawcy, kiedy wróżyła o czyi 
ale Paraska m c m ów ić n ie  c h c ia ła , odpow iad  
żan d arm om : ’

. . .  d u k a jc ie  panicze, oa sam się zj*
nikt go nie znajdzie, aż jemu czas przyjdzie.

uwięziono Jełeue, sądząc, że z je j  na® 1 
czyn spełniony został, uw ięziono Piotrow  
bra ta  i sąsiada Zacharyję bo się  pokazało, 
Cygan u niego siek ierę  pożyczał... Skonns owi 
u Zacbaryi dwie siekiery... a le  Cygan* n  3
ani śladu o nim.

I (C.
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seronia od kandydowania na okręg Przem yśl- 
Gródek. Również wczoraj odbyło się przedwybor­
cze zgromadzenie w R z e s z o w i e  na które ze 
Lwowa udał się dr. Wład. Dulęba. W J a r o s ł a ­
w i u  tymczasem zebrała się część wyborców na 
zgromadzenie, by protestować przeciw komitetowi 
wybranemu d 8. bm,, czyli miejskiemu — i na 
wniosek księgarza Raaffa uchwalono tem u komi­
tetowi wotum nieufności. W B u c z a c z n  synago­
ga znowu była miejscem areny walki wyborczej. 
J a k  telegrafują nam, udało się zwolennikom Mei- 
selesa, którzy tłumniej a wcześniej do synagogi 
przybył aniżeli blocbiści, zakrzyczeć Blocha, tak, 
że ten nie skończywszy mowy, synagogę opuścił.
0  agitacji cbrześciańskich wyborców nic nie 
słychać 1

Z Bóbreckiego otrzymujemy następujące 
pismo:

„Pozwól szanowny redaktorze, iż w uzupeł­
nieniu podanej w numerze onegdaiszym wiado­
mości o głośnej d?iś tyle „unii bobreckiej*. Jako 
świadek naoczny tej chwili przytoczę niektóre 
objaśniające relacje D ii a, Czerwonej R u si i in ­
nych pism szczegóły*).

„Zgromadzenie t#, o którem tylko mówi
1 długo j-szcze mówić będzie nasza okolica, od­
było się nie 16. lecz 19. bm Inicjatorem jego 
pierwotnym był proboszcz bóbrecki ks. Dzero- 
wicz, który od dłuższego już czasu działał pry­
watnie w imieniu swego przyjaciela politycznego 
p. Romańczuka. Równocześnie sprowadził do sali 
Rady powiatowej dwóch zwolenniaów i szerokie 
koło wyborców p. Rudnicki (Kazimier/.) ze Strza­
łek. Przewodnictwo objął też fes. Dzerowicz.

„Prof. Romańczuk przez część zgromadzenia 
życzliwie powitany, mówił długo językiem czy­
stym, pięknym, lecz dla wielu z obecnych wło­
ścian nieprzystępnym. Przemowa jego sprawiła 
średnie wrażenie. Wówczas podniósł się p. R u ­
dnicki i w języku ludu wypowiedział swój pro­
gram. Oto mniej więcej głosu jego streszczenie:

„Już przeJ tfgóuniem  przemawiałem tu do 
60 zgromadzonych wójtów tego powiatu i mnie­
mana, iż byłem zrozumiany, mówiłem bowiem 

dziś po naszemu, po chłopsku. Słuchajcież 
mnie więc tak samo i dzisiaj. Nie przesądzam, 
ani się nie proszę. Jeżeli każecie pójdę jako wasz 
mandatarjusz do Wiednia i tam upominać się 
będę, gdzie za stosowne uznam, o ulgi dla w ło­
ścian, rolników, mieszczan i rzemieślników bez 
różnicy narodowości. J a  podatki płacę, jens j i  
nie pobieram i pobierać nie mogę, gdyż nigdzie 
nie s łu ż ę ; wolny ze mnie obywatel tak jak i wy 
panowie wyborcy ze wsi i miasteczek. Czuje do­
tkliwie ciężary barki wasze gniotące, o któryon 
nlłenie wołać mamy prawo. Lecz rzeczy niemo­
żliwych nie obiecuję, nie chcąo was tylko oba- 
łamueać. Owe historyczne „lisy i pasowyska*, 
któremi was dawniej durzoao, to już dziś rzeczy 
nie na czasie. Nietylko lasu i pastwiska nie 
przyrzekam nikomu wyrobić, ale nawet W u c h n  
z Iwana na M ichajła przerzucić; ?•••*
chajło  zabrał go Iwanowi, to go zaraz „ s i j n i a i j  
woźmul*. Upomnę się natomiast, jeśli wola wa­
sza o przejrzenie paragrafów ustawy co do obli­
czeń spadkowych zbyt niewyraźnych i pozwala­
jących  zarządom wymiarów dowolnie prawie do­
liczać podatek spadkowy, rodząc rekursa w dro­
bnych spadkach niemożliwe. Będę się starał, iżby 
właściciele chałup i gruntów niżej trzech mor­
gów jak  najmniej pizenośnego a choćby i żadne - 
go nawet nie uiszczali podatku, iżby spadki takie 
były nie przez panów notarjuszów robione, ało 
sądownie tylko za kosztem stempla. U do- 
muę się dalej o zniżenie ceny soli i wtuosę 
w Izbie, w razach głodu, dla bydła wydawać sól 
lub ropę »olną danno i jmiędzy ubogich gospoda­
rzy. Takie, drobne na pozór lecz ważne w grun­
cie rzeczy sprawy, powinny wielu naszych posłów 
przedewszystkiem zatrudninć i to też przedsta­
wiałbym jako wasz mandatarjusz. O nrzęda żadne 
ubiegać się nie myślę; „korony* nie potrzebuję, 
bo mam swoją szlachecką, która mi wystarcza. 
Rolnik od la t  18-tn na tej halickiej ziemi w roli 
grzebiący, urodziłem się szlachcicem polskim, i ka­
tolikiem i takim do końca pozostanę o, za. kraj i 
religię w rszie potrzeby krew przelać jpstom go­
tów. Lnd mój kocham, gdyż między uim wyro­
słem i da Bóg powrócę (jeżeli mnip ybierzecip) 
po latach sześciu tyci samym, jakim jestem do 
was, do mejej roli, do mej chudoby. Róbcie co 
chcecie, j a  wam zawsze służę*.

Słowa te wywołały grzmiące okl iki, do któ­
rych dłonie wszystkich prawie włościan się zło­
żyły. Rozpoczął się szereg interpelacji. K». 8zto- 
gryn ze Strzały, wróg ugodowców. zer-takowawszy 
ks. Dzerowicz*, >ż bez wiadomości przeciwników 
zwołał zgromadzenie, zwrócił się następnie do 
prof. Romańczuka. Toż samo w sposób gwałtowny 
wystąoił ks. Biliński ze Strzelisk i inni. Zawrzało 
burza. Wówczas p. Rudnicki widząc zaciętość par- 
tji moskalofiRkiej i porozumiawszy się z członka­
mi komitetu przedwyborczego, zrzekł się kandy­
datury na rzecz prof. Romańczuka.

Scene jaka się przytem odegrała, a która 
dała powód do ochrzczenia jej mianem „Unii bó- 
breckięj* podały już pirma i znają ją  też czytel­
nicy Gazety Narodowej. Istotnie p. Rudnicki 
otrzymał od p. Romańczuka publiczne i solenne 
przyrzeczenie iż tenże stanie na gruncie ugodo­
wym, że zeń nie zejdzie jako wysłannik obu n a ­
rodowości, polskiej i ruskiej (nie russkiej), jako 
mandatarjusz ogółu a nie pojedynczych frakcji 
lub obrządków. '  J

Tyle miałem do zakrmuniko -anin, dodając 
raz jeszcze jeden, iż taki obrót sp raw y  wywołał 
w całej okolicy naszej n a j s y m p a ty c z n ie j s z e  wra- 
żenieu. ‘ '

Z T a r n o p o l a  piszą uaiu pod dniem 21. 
hm .: K andydatury swe doty-hezas zgłosili, dr. 
Euzebiusz Czarka wafel, dotychczasowy poseł do 
Rady państwa z miast Tarnopol-Brzeżaay, który 
trzykro tn ie  7 ni-ast tych posłem by) wybierany: 
następnie dr. Jek iU es  se Lwowa i prezydent sądu 
Krynicki. Wybór dra  Cz erka wBki ego nie ulegałby 
najmniejszej wątpliwości, gdyby nie przez nie- 
oględne polecenie k andyda tu ry  dra Jekielesa przez 
p. Smolkę szanse się nie zmieniły tak, iż może- 
hnem jes t  zwycięstwo trzeciego kandydata  anti- 
narodowego p. Krynickiego, za k tórym  z obawy 
nójdzie najznaczniejsza część żydów i p a r t ja  ruska. 
Akcją wyborczą za drem Jekielesem kieruje  dr. 
Landau, obrońca prawny w sprawach kurnych, do 
którego p. Smolka pisał l is t  polecający dr° J ° k p" 
lesa. Dr. Landau nadał też kandydaturze dra 
Jekielesa  charakter wyznaniowy, a akcję prow a­
dzi z całą zaciętością.

*) Przedewszystkiem winienem sprostować wia­
domość jednego z pism, jakoby p. Rudnicki był po­
twierdzony przez komitet centralny, co jak wiadomo, 
nie nastąpiło, następnie zauważyć, iż na zebraniu ko­
mitetu powiatowego dnia 18 bm. postanowiono u -zy- 
mywaó kandydaturę p. Rndniokiego aż do A. ioa. 
Preyp. autora.

Dnia 19. bm. zjechał do Tarnopola p. Ro- 
manowicz. celem popierania kandydatury dra J e ­
kielesa. Dziwne zaiste postępowanie, które nie ze 
względu na zasady, lecz dla względów osobistych, 
osłabia akcję wyborczą na korzyść antinarodowego 
kandydata. Gzy to ma leżeć w programie lewicy 
sejmowej ? Czy zawsze sprawy krajowe cierpieć 
mają przez brak zgody i interesa osobiste ? Dr. 
Czerkawskiemu w działaniu jego poselskiem wo- 
góle. w zastępywaniu interesów Tarnopola i Brze- 
żan n ;c zarzucić nie można. Zdziałał on więcej, 
niż wszystkie frazesy, jakimi przewódcy lewicy 
kraj zasypują. Dość, jeśli tu wspemniemy, iż po­
myślny dziś stan sprawy fakultetu medycznego 
we Lwowie jes t  dra Czerkawskiego zasługą. Spra­
wę tę od pierwszej chwili wstąpienia do Rady 
państwa zainicjował i popierał dr. Czerkawski, 
przemawiał za nią w pełnej Izbie, corocznie p ra ­
wie w komisji budżetowej i w Kole polakiem, 
gdzie walczyć musiał z przeszkodami, jakie  nie 
tyle rząd, ile wpływy uniwersytetu krakowskiego, 
mu stawiały. Pamiętną jest  wszystkim jego prze­
mowa w delegacjach wspólnych o wydalauiu Po­
laków z P ru s ;  w tychże delegacjach sławną jego 
mowa przeciw waioskowi Dummreichera o zapro­
wadzenie j ę s ik a  niemieckiego w szkołach, ze 
względu na  potrzeby armii. W obronie uszczuplo­
nej w swych atrybucjach Rady szkolnej, przema­
wiał dwa razy w Radzie państwa. Jego zasługą 
rozszerzenie autonomii szkolnej, w której to spra­
wie przemawiał przy sposobności noweli szkolnej. 
A i sprawę wiceprezydentury w Radzie szkolnej 
on pierwszy poruszył w roku 1866 w sejmie 
która obecnie weszła w życie. Miasto Tarnopol 
zawdzięcza mu kolej lokalną na p o łu d n ie ; budowę 
koszar normalnych, a sprawę przekształcenia 
szkoły realnej na wyższą szkołę przemysłową, do­
prowadził do tego stadjnm, iż już w krótkim cza­
sie przeprowadzoną zostanie. Miasto Brzeżauy za­
wdzięcza mu sąd obwodowy, i sprawę poprowa­
dzenia kolei, na pomyślne sprowadził tory. Jakie 
zasługi położył na polu szkolnictwa czy to jako 
członek Rady szkolnej, czy komisji szkolnej w se j­
mie wie kRŻdy, kto się tą żywotną sprawą zaj­
muje. W  całym kraju nie ma dziś nikogo, który 
by tak znał sprawy szkolne jak on ; a brak jego 
w tegorocznej sesji s.jmowej bardzo się dał uczuć. 
Byłoby to bardzo smutnem, gdyby go zabrakło i 
w Radzie państwie, zwłaszcza, że w Kole pol- 
skiem, trudno by się znalazł ktoś, ktoby go mógł 
zastąpić i sprawy szkół naszych wobec n iem ie­
ckich reprezentów szkolniotwa równie umiejętnie 
zdołał bronić.

Z H o r o d e n k i  telegrafują n a m : Na zgro 
madzeniu komitetu powiatowego i miejscowego 
horodenskiego powiatu, przyjętą została kandyda­
tura  hr. Mieczysława B o r k o w s k i e g o .  A rc i­
szewski.

W R z e s z o w i e ,  jak  donosi Oaz. Rzeszów. 
odbiło  si^ d. 20 lun. posiedzenie komitetu przed- 

j i;orczegu celem wyboru posła do Rady państwa 
z mniejszych posiadłości. Zebraniu przewodniczył 
ks. Karkulski, który też zgłosił kandydaturę 
Zdzisława hr. Tyszkiewicza, a wójt ze Staromie- 
ścia p. Wiśniewski kaudydaturę p. Adama Jędrze- 
jowieza. Ta ostatnia też kandydatura zyskała na 
tern zebraniu większość. Gdy atoli komitet Kol- 
buszowy uchwalił popierać kaudydaturę p. Ty­
szkiewicza, w bieżącym tygodniu odbędzie się j e ­
szcze raz zebranie wyborców. Centralny (komitet 
krakowski zatwierdził atoli ty a c z is e m ' ką&ł-ydr-^ 
turę p. Tyszkiewicza na okręg wspomniany.

Z T a r n o w a  donoszą: Złożony z ośmiu 
członków ściślejszy komitet tarnowski wraz z 
ośmiu delegatami komitetu bocheńskiego powziął 
na wczorajszem posiedzeniu następującą jedno­
myślną u c h w a łę : 1) solidarnie popierać i pole­
cić wyborcom miast Tarnowa i Bochni tylko kau- 
dydatury dra Rutowskiego i dra Trybulca z wy­
kluczeniem ws?elkich innych kandydatu r ;  2) na 
wypadek ściślejszego głosowania między drem 
Rutowskim. a każdym innym kandydatem, z wy­
jątk iem  'Ira Trybulca. pobcić  wyborcom irrasf 
Tarn  w,o i Bochni tylko kandydaturę dra Rulow 
skiego i wzajemnie na wypadek ściślejszego gło­
sowania między drem Trybulcem a każdym in ­
nym kandydatem, z wyjątkiem dra Rutowskiego, 
polecić wyborcom obu miast tylko kandydaturę 
dra Trybulca. Uchwała ta zapadła na wszech­
stronnie poparty wniosek adwokatą Ringelheiina 
i przedstawioną będzie komitetom miejskim w 
Tarnowie i Bochni.

Wczoraj 22. bm. stawał p. Rutowski pono­
wnie przed wyborcami tarnowskimi. Bawił w 
Tarnowie także przez dzień wezorajs/y p. Roma- 
nowicz, celem popierania kandydatury p. Rutow­
skiego.

W  R o p c z y c a c h  na zgromadzeniu wy­
borców udzielono wotum zaufania dotyohczaso- 
wemu posłowi ks. prałatowi Ruczce.

Ze S t a n i s ł a w o w a  piszą nam : Onegdaj 
stawał poseł do Rady państwa, Stanisław Cieński, 
przed liczniej, niż zwykle zebrasymi wyborcami 
większej posiadłości byłego obwodu Stanisławow­
skiego. Zgromadzeniu przewodniczył prezes tu te j­
szej Rady powiatowej, a oraz przewodniczący ko 
mitetu wyborczego większej posiadłości, poseł sej­
mowy, pan Stauisław Brykczyóski

W  dłuższem przemówieniu po ał p. Oiefiski, 
przeb eg całego szeregu spraw, bliżej kraj nasz 
dotyczących — oraz streścił dobitnie działalność 
Koła polskiego we Wiedniu i swój tamże udział. 
Na zakończenie rozwinął przed wyborcami obraz 
zmienionej sytuacji poi tycznej i przedstawił p ra ­
wdopodobne ugrupownnie się stronnictw w przy­
szłej Radzie państwa. Podnieść tu należy zabiegi 
posła Cuńskiego, w sprawa h :  ulg należytościo- 
wycb od spadków włościańskich, nastę mie w spra­
wie niezbędnej kodyfikacji nader licznych, a po 
części sprzecznych patentów i przepisów o nale- 
żytośeiach prawnych, jak  niemnUj piekącej spra 
wy niezbędnego pomnożenia urzędników Polaków 
przy władzach centralnych we W.odniu — anor­
malny i krzywdzący nas stosunek w powyżs ,ym 
względzie wykazał p. Cieński s tarannie  zestawioną 
tabelę, z której jako curiosum warto przytoczyć 
choćby te  cyfry, iż na 846 posad przy władzach 
tych, zaledwie 20, i to przeważnie niższych, zaj- 
m v ,lacyi podczas gdy według słusznego sto­
sunku, i.o obszaru i ludności Galicji, najmniej 
cześc czwarta tych posad nam by się należała.

Po odpowiedaiach byłego posła d ońsk iego  
na postawione mu interpelacje, oraz po skonsta­
towaniu przez wyborcę dr. Jana  Bołoza Antonie­
wicza, że poseł w zupełności odpowiedział zaufa­
niu swoich wyborców, zsrządjił  p. przewodniczący 
posiedzenie poufoe, oznajmiając, że dwie kandy­
datury zgłoszono Jo komitetu przedwyborczego, 
dotychczasowego posła p'. Stanisława Cieńskiego i 
p: Włodzimierza Gniewosza, ze Złotego potoki.

W dłuźszem przemówieniu opowiedział pan 
Gniewosz, najpierw curriculum vitae: 12 la t  był 
oficerem i wówczas pozuał dokładnie stosunki mo­
narchii — od 20 la t  je s t  gospodarzem, podnosił 
swój żywy udział w życiu gminnem, kasach za­
liczkowych, towarzystwie gospodarczem, kółkach 
rolniczych, towarzystwie kredytowem, wzajemnych 
ubezpieczeń, pszczelniczo-ogrodniczem, straży ognio­
wej i kolenii leczniczej w Rymanowie.

Politykiem zawodowym nie jest,  ale wybra­
ny, s tarać się będzie ze sprawami zapoznać do­
kładnie. S tarałby się szczególnie o usunięcie bra­
ków w armii (najbardziej w kawalerji, trenie i 
artylerji) która dziś armiom nieprzyjaciół i sprzy­
mierzeńców, nie dorównuje. Uważa obecuą ustawę 
o ubezpieczeniu robotników za wadliwą, jes t  za 
ograniczeniem kierunku klasycznego w naukaeh, 
na korzyść fizycznego wyrobienia młodzieży, a w 
sprawie regulacji waluty sądzi, że tak jak ten, 
który ma żyto i pszenicę głodny nie będzie, tak 
samo z monetą dwumetalową, złotą i srebrną, bę 
dzie nam najlepiej — je s t  zwolennikiem zniżania 
ta ry f  przewozowych, obniżenia podatków grunto­
wych. P r a g n i e  P o l s k i  o i l e  t o  w o b r ę ­
b i e  u s t a w o d a w s t w a  j e s t  m o ż l i w e m ! *

Kandydaturę p. Cieńskiego poparli pp. J a ­
roszyński, Puzyna i Szawłowski, a p. Gniewosza 
p. Koj etc n Lu kasie wicz.

Nastęynie przypomniał przewodniczący uchwa­
łę naszego komitetu wyborczego, zmierzającą ku 
uniemożliwieniu nieporządnych kandydatur, a w k ła ­
dającą obowiązek solidarnie na wszystkich wybor­
ców, oddania wszystkich pełnomocnictw do dyspo­
zycji komitetu wyborczego, na rzecz kandydata, 
który większość na zgromadzeniu przedwyborczom 
otrzyma. — Po dłuższej dyskusji wniosek ten pod­
dany pod głosowanie, utrzymał się większością 
głosów, tak -ięc wszystkie pełnomocuictwa wraz 
z ka tami wyborcze mi mają być wręczone soli­
darnie do dyspozycji komitetu tego, który je  odda 
ua kandydata większości.

Większość tę otrzymał na tern zgromadze­
niu przndwyborczem, dotychczasowy poseł S ta­
nisław Cieński, za którym również oświadczył się 
listownie p. Wojciech Dieduszycki, dodając za­
razem, żn książę Jerzy Czartoryski jako też p. 
Alfons Czajkowski, również jego kandydaturę 
polecają; list ten do przewodniczącego marszałka 
Brykczyńskiego wystósowany, na zgromadzeniu 
odczytano. P. Gniewosz wystąpił z komitetu 
przedwyborczego, a na jego miejsce powołany 
został dr. Bołoz Antoniewicz.

Pod względem posła z miasta Stanisławowa 
wieść za wieścią Hiobowa nas dochodzi : Nie so­
lidaryzujemy sią bynajmniej z polityką prof. Bi­
lińskiego. Inna  rzecz atoli, jeżeli majster szew­
ski, trudniący się handlem nierogacizny, na tym 
handlu swoją kwalifikację polityczną opierający 
kaudydaturę  swą forsuje i prof. Bilińskiego wy­
piera. Czyż i ten kandydat walczy pod sztanda­
rem programu le w ic y ..

Komitet przedwyborczy w S k a ł a c i e  po­
stanowił d. 22. bm. popierać kandydaturę dr. L.
Pinińskiego.

Na okręg C z o r t k ó w - B u c z a c z  posta­
wi! ruski komitet po zrzeczenin się p. Józefa  
Kulczyckiego, którego przedtem  forytował teDŻe 
komitet, ks. Hałuszcżyńskiego.

Z B i e l s k ' 1 na Bzłę ku te le g r a fu ją :  P rzez  
-Slronnictjwo ro ijo ta i j j -  4w ołane:iZ jjfgP^jlże»te 1 , 
’ciowe w sp raw ie  zap row adzen ia  ..yfforow pfW śzech  
n y ih  rozw iązane zosta ło  przez b arm istrza  z powo 
du w y g ła sza n y ch  m ów podburzających.
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' w  dnia 23. Lutego

* Z a p isk i  o so b is te .  Profesor Mikulicz, znany 
w Krakowie dyrektor wrocławskiej kliniki chirurgi- 
cnnej, powołany został do Monachium jako na?tępoa 
sławnego Nusshauma.

* M ia n o w a u ia .  Namiestnik zamianował prakty­
kanta konceptowego namiestnictwa, Tadeusza Józefa 
2 iiu. L  wickiego i praktykantów konceptowych przy 
dyrekcji policji w Krakowie dr. Adama Banacha i 
Władysława Tarchalskiege, koncypistami przy dyre­
kcji policji w Krakowie.

Szef aekoji w ministerstwie handlu, p. Wittek, 
otrzymał godność tajnego radcy.

* M in i s te r  w y z n a ń  i o ś w ia ty  uwolnił nau­
czycieli Antoniego Uhmę i Teodora Trukę, od obo­
wiązku pełnienia funkcyj w komisji egzaminacyjnej dla 
naur-zycii li szkół ludowych w Rzeszowie, a zamiano­
wał nat- miast członkami tejże komisji do końca ro­
ku szkolnego 18D2/B- Józefa Bissingera. profesora 
seminzrjum nauczycielskiego męskiego w Rzeszowie 
i Leona Kublina, zastępcą nauczyciela szkoły ćwi­
czeń przy temże seimarjuur,

* D y p lo m  Włagjsł&w hr. Kcziebrodzki, jako 
prezrs Towarzystwa Tatrzańskiego, wypełniając jego 
uchwałę, więczył wczoraj marszałkowi krajowemu 
księciu E.iat:chemu Banguezce, dyplom na członka 
uonorow go tego Towarzystwa. Na odpowiednią pię­
kną przemowę szanownego prezesa, odpowie,-)*iał 
książę MjrizaJek wyrazami szczerej wdzięczności za 
tę zaszczytną odznakę, pochodzącą od Towarzystwa, 
które tak miłe echo budzi w sereu każdeso Polaka.

* D o k to r a t .  Stopień doktora w szech nauk !e 
karskich uzyskał na wszechnicy w iedeńskiej p. Oswald 
Ziori rodem ze L w ow r.

P. Ludwik Tadeusz Katyński, rodem z Wierz­
chosławic w Gal cji, otrzymał na krakowskim uni­
wersytecie stopień doktora wszech nauk lekarskioh.

* Z armii. Major Maks. hr. Moditz-Wolframitz 
przeniesiony został z 1. do 11. p. uł., a kapitan 
Rudolf Maresch z 21 baterji dywizji do 11. p. arty 
lerji. W stan apoczynku przeniesiony został kap tan
I. klasy .Józef Ludwig z 57 pp. Stopień wojskowy 
dozwolono złożyó kapelanowi wojskowemu w rezerwie, 
Edwardowi Bladowskiemu w Tartakowie.

* S inb . Duia 10. bm. pobłogosławiony został w 
Mikołajowie w koścels parafialnym obrz. łac. zwią­
zek małżeński panny Wandy Młodnickiej z p. Józe- 
f-m Kułaezkowskim, technikiem lasowym.

* S u b w e n c ja .  Ministerstwo oświaty, udzieliło 
zo rok T 890 Towarzystwu muzycznemu w Krakowie 
subwencji w kwocie dwustu zł. na cel powyższy. 
Z subwencji tej sprawione byó mają iostrumenta, 
nastrojone według zaprowadzonego w roku 1890 za­
sadniczego międzynarodowego kamertonu.

Udzielenie podobnej subwencji zamierzonem jest 
także dla galic. Towarzystwa muzycznego we Lwo­
wie i inayoh Towarzystw muzycznych, subwencjono­
wanych przez rząd.

* M in i s t e r s tw o  w y z n a ń  1 o ś w ia ty  zatwier­
dziło zarządzenie dziekanatu filozoficznego tutejszego 
uniwersytetu, na podstawie którego poruozone zosta­
ły wykłady fizyki eksperymentalnej, przeznaczone dla 
słuchaczów kursu farmaceutycznego. Zdzisławowi 
8taneckiemu, asystentowi katedry fizyki i synowi 
zmarłego śp. profesora fizyki dr. Tomasza Staneckie-

go. Prowizorjum to trwać może aż do stanewczego 
obsadzenia osieroconej przez śmierć byłego rektora 
katedry, w której to mierze wezwanym już został 
senat do przedstawienia wniosków.

* Subwencjo na b u d o w ę  d ró g .  Z dotacji 
wyznaczonej przez aejm na subwencjonowanie budo­
wy dróg powiatowych i gminnych, udzielił Wydział 
krajowy dotychczas następujących subweneyj Wy­
działom pewiatowym 1) Kolbuszowej 3.000 zł. na 
drogę Kolbuszowa-Sokołów. 2) Żółkwi, przyrzeczono 
w r. 1892 5.000 zł. na drogę Żółkiew Krechów- 
Fujna. 3) Niska udzielono na drogi: Zarzecze-Ula- 
nów 2 000 zł.; Nisko Bojanów 1.000 zł ; na re­
konstrukcję drogi pow. Tarnobrzeg przyrzeczono 800 
zł., z których wypłacono 400 zł. 4) Zbarażu na drogi 
Zbaraż Nowe siołoi Podwołoczysba Zbaraż-Berezowiea 
przyrzeczono 8.000 zł. 5) Wieliczce na drogi gm. Świą­
tniki górue-Gorzków przyrzeczono 2.000 zł subwencji. 
6) Trebowli na drogę pow. Trembowla Soroeko- 
Skałat przyrzeczeno w b. r. 3.000 *ł., zaś w roku 
1892 w kwocie 5.000 zł.; 7) Wadowicach na drogę 
pow. Wadowicko-Bereżnicklej przyrzeczono 2.000 zł.; 
8) Rawie ua drogę gm. Lubycza-Żurawce 750 zł. 
subweacji; 9) Złoczowie n» drogę pow. Złoczów-Bia- 
łykamień-Ożydów 3.000 zł.: 10) Kamionce Strumiło- 
wij przyrzeczono pożyczkę 7.000 zł.

* K o m is a r z a m i  e g z a m in a c y jn y m i  dla nau­
czycieli rolnictwa w Dublanach zanranowani zostali 
Wład. Lubomęzki (jako przewodniczący), Tad. L “-n- 
gie i Kaźm. Pankowski i Zyg. Strusiewicz, a inspe­
ktorem szkół rolniczych w Ghlicji Władysław Sf.ru- 
szkiawicz.

* D r. 3 (\7A' f  M ajer  były prezes Avod--mii umie­
jętności, obchodzić będz;e wkrótce 60-letni jubihusz 
swego doktoratu. Zarząd Tow. przyjaciół nauk w Po­
znania, w uznauiu wielkich zasług jubilata, wysto­
sował adres do niego i uprosił prof. Łemkowskiego, 
aby mu lakowy wręczył. Adrez pięknie wykonany, 
w ozdobnym przesłany futerale, brzmi:

„Jaśnie Wielmożny Panie!
W dniu uroczystym, w którym cała Ojczyzna 

Dasza  z dumą spoglądała na Ciebie, wielce Szanowny 
Panie, przyjm od nas z zachodnich kresów wyrszy 
czci i uznania. WdzięozDość narodu całego to szczyt 
zaszczytów', jakich dostąpić można, a wszakże Tobie 
Panie, danem było ua nią zasłużyć. Przyjm, prze- 
?acny Panie, nasze zapewnienie, ?e cześć dla nasze­
go członka honorowego podziela nasze całe Towa­
rzystwo. które chlubi się tern, że Ciebie do grona 
swego zalicza.*

* W tosn p ln  iz.raelickiem odbyło ni§ wczoraj
przy licznym udziale publiczności nab ż ństwo żało­
bne za poległych w powstaniu z 1863 r., urządzuiie 
staraniem patrjotyczuej młodzieży izraelickioj.

* K o n c e r t  Br. Wolskiej, artystki śpi-waczki.
z uprzejmym współudziałem panny Zellingerówny 
oraz panów Wolfsthala, Śladka i St. Niewiadomskie­
go, odbędzie się we środę dnii 25. lutego br. w sali 
Towarzystwa muzycznego (gmach teatralny).

* W y g n a n ie .  Wyrokiem warszawskiego sądu
okręgewego stała mieszkanka Warszawy. Antonina 
Józefa z Bieniaszewskich Wołowska, licząca 39 lat 
wieku, ta  samewolne opuszczanie kraju została ska­
zaną, po pozbawieniu praw stanu, na wieczne wy­
gnani* z granic państwa, a w razie powrotu, na osie­
dlenie w Syberji. Jednocześnie oberpolicmajster wzy­
wa przebywającego od lat 5 za granicą Władysława 
Jaruszewskiego do rychłego powrotu do kraju, a to 
pod skutkami, wynikającemi z §§. 326 i 326 ko­
deks. kar.

* O d c z y ty  p u b l i c z n e  urządzone staraniem
lwoweki-go-anidziału Tow. pedagogicznego w wielkiej

1salc :T^n;sri-zaj. ĵ w-  fc— n  - i r  T « ń  t 8 f f
lutego, p. M eczysław baranowski, inspektor szkół: 
Z dziedziny wychowania. „O kształceniu uozuó*.
II. 23. lutego, dr. St. Grłąbiński, docent uniwersy­
tetu : „O kwestji społecznej*. III 27. lutego, prof. 
dr. J  Szp lmann : „Pasteur i Koch“. IV. 2. marca, 
p. Władyrław Wszelaczyński: ,R«a historyezny ope­
ry polskiej“. V. 6. marca, p. Bolesław Baranowski, 
krajowy inspektor szkół: „Pessymizm w peezji “ VI. 
9, marca, prof. dr. Gustaw Roszkowski : „O nrędzy- 
narodowym związku pańatw. VII. 13. marca, p Lu­
dwik Rimułt, architekt: „0 budowie najnowszych
teatrćw*. VIII. 16. marca, dr. Ostaszewski-Barański: 
„O najnowszym spisie ludności we Lwowie". IX. 
20. marca. p. Stanisław Szezepanowaki, poseł: „O 
rkonomi ‘znem znaczeniu miast wielkich. — Odczyty 
wymienione odbywaó się będą od godziny 6— 7 po 
południu.

* R ow iz j* .  U znanego powieściopisarza Wacła­
wa K' szczyoa (Sahi-Bcja) zamieszkałeg* w naszem 
mieście przy uli y Kurkowej, powyżej strzelnicy, po­
jawili eię dziś rano trzej agenci policvjni, którzy prze­
glądnąwszy dokładnie całe mieszkanie, zabrali z ń 
wiele papierów. Dwóch z nich odeszło ze zdobyczą a 
trzeci pozostał pilnować sędziwego powieściopisarza.

* W „ S « k o le “ odbył s ę wczoraj jako w 24 ro­
cznicę jego założenia, wieczorek, w p.ogram którego 
wchodziły produkcje muzyozno-wokalne, gorąca prze 
mowi prezesa, dr. Krówczyńskiego a nadto ówiczenia 
członków.

Po tym obchodzie odbyła się wspólna wieczor­
nica dla członków Towarzystwa, na której p, Platon 
Kosteck', jako najstarszy z obecnych członków „So­
koła". który też przy jego zakładaniu brał udział, 
wygłosił następujący wiersz:

I  jam plótł wikła, kochany „Sokole*
Na twą kołyskę, lot % górą dwadzieścia —
I  było z ciebie przedziwne pacholę,
Bo nie karmiła ciebie pierś niewieścia,
A twardą miałeś kość, choć 3er- e c z u łe  
Więc gdy pi łożył ksiądz na tobie stułę 
Chrzestną, odrazu jąłeś się dzieła,
Na świat wołając: Jeszoze nie zginęła!

I minął odtąd krótki czasu wątek —
Ot, by z kołyski uróść na młodziana 
I  brać marzenia za życia początek —
A tyś „Soko'e“, miał łask; u Pana:
Już w właanym dwoize mieszkasz nie ubogo,
I masz po kraju rzeszę córek mnogą,
I  legjon ramion i duchów do dzieła 
Tego, co wiemy: Jeszcze nie z g in ę ł a I

Z Pragi ty wziąłeś herb i r e g u la m in ,
Czech kroki twoje wprawiał pacholęce,
I  ryohło skład.ć przyszło ci egzamin,
Co warte bary twoje, nda, ręce
Więo w Pradześ dowiódł przed słowiańskim

(światem,
Z" Polak, jak był, jest ' będzie chwatem,
I świat ten klaskał, gdy się rozwinęła 
Chorągiew twoja: Jeszcze nie zginęła!

Mawiają'- „w zdrowem ciele dusza zdrowa" -.
A, tak —  jeżeli duch tam rządzi czysty;
X czart rezboju lub tchórz nie okowa.
Lecz Siła z Wiarą to dwójmiecz ognisty,
Co izuci słońca blask w niewoli noce,
Co w proch obali rozbójnicze moce —
Więc Siła z W iarą! aż dokońezym dzieła 
Tego, co wiecie Jeszcze nie zginęła!...

Hej, lat dwadzieścia... a tyle kłopotów!...
W grobie Dobrzański i Żuliński w grobie!
Ty w ślad tych ejoów idziesz i iść gotów,

Ze czcią synowską ale nie w żałobie;
Naprzód ku godom, hej sokole zuchy!
Więc w górę dłonie, i serca i duchy,
W bieg, w skok, przez kozły na drodze do

[dzieła
Usąue ad finem : Jeszoze nie zginęła!

* H e r b a t k a  r e d i r l y a .  Długim szeregiem snuli 
się podczas adwentu po oświeconej sali przy tonach 
muzyki zwolennicy herbatek pań „Salomejek*. Lecz 
wnet między tłum gości wpadł hałaśliwy książę 
karnawał i brzydkich mężczyzn i piękne panie po- 
rozpędzał na cztery wistry.

Lecz kiedy post nad nimi zaciężył i głowy ich 
posypał popiołem, opamiętali się i z utgskieniem 
przypomnieli sobie „Salomejki!“

I znów tłum pociągoął ua pierwszy w poście 
urządzony przez nie kon ert, a one niepamiętne jego 
wiarołomstwa przyjmowały gościnnie przybyłych her- 
brtką i p m k ą s k ą . . za 50 et.!

I  znów zawrzała sala gwarem, mieszającym 
się z tonosii muzyki p. Rolla, i znów stała się are­
ną poważnej rozmowy i lekkiego flirtu.

* Od k o m i t e t u  dla wydawnictwa dzieł g. p. 
Felicji z Wasilewskich Boberskiej otrzymujemy na­
stępujące pismo :

„Koncert urządzony n* rzecz wydawnictwa dzieł 
śp. Felicji z Wasilewskich Boberskiej, przyniósł do­
chodu biutto 455 zł. iOct Honorarja współuczestni­
ków koncertu i wszelkie inne koszta wyniosły 253 
zł. 90 ct., jiozostało tedy czystfg* dochidu 201 zł. 
80 ct., które złożono do odnośnego funduszu na ręce 
p. Eugeniusza Wędrychowakiego. Komitet poczuwa 
się do obowiązku złożyć publiczne podziękowanie 
panu Btaiiisławowi Niewiadomskiemu za artystyczne 
kierownictwo, tudzież szanownemu Towarzystwu „Lu­
tni*, za beziuteresowuy współudział w produkcjach 
muzycznych.

* W s k n te k  ś l iz g a w ic y ,  jaka od dni kilkn za­
panowała w aaszem mieście, wydarzył się wczoraj 
na ulicy Akademickiej dość nieprzyjemny wypadek. 
Koń dorożkarski tak silnie się pośliznął, że padłszy 
na ziemię zaplątawszy eię w eznury i dyszle leżał 
bez ruchu. Obscni myśleli, że zabił się na miejscu, 
a dorożkarz stał bezradny wobec tego zdarzenia. 
Dopiero przechodzący tamtędy akademik p. A D., 
zbliżył się do biednego zwierzęcia, rozplątał je i 
podścieliwszy mu pod kopyta koc, aby się nie śhz- 
K*ł, pomógł mu się podnieść Da nogi. Potłuczony 
jednakże koń niemógł już deroiki uciągnęć i mu­
siano go osobno odprowadzić. Zauważyć jednak na- 
l„ży, że woźnica z razu niechciał dać kooa do pod­
ścieleni* ioniowi pod nepri, twierdząc, że jeśli koń 
przepadł, to przynajmniej niech koc będzie cały !

* Nowy u r z ą d  pocztowy w Mngilnicy (pow, 
Trembowla) wejdzie w życie z dniem 1 marca br. ze 
awykłym zakresem czynnośei a otrzyma połączenie 
pocztowe zapomocą jazdy posłańczej, kursującej mię­
dzy Budianowem a Chmielówką.

Okręg doręozeu urzędu pocztowego w Mogiel- 
nioy stanowić będą miejscowości: Łaski, Mogielnica 
ł Roiuanówka.

* Z m a r l i  we Lwowie: Marja Zaoharska, nau­
czycielka szkoły ludowej im. Konarskiego, urodzona 
w r. 1862, zmarła po długiej ciężkiej ełabości. Ma­
jąc obowiąz-k utrzymywani* rodzeństwa niezaopatrzo- 
nego, udzieleniem lekcyj posa godzinami szkolnemi i 
wytężającą pracą wycieńczyła siły, i nim zdołała do­
bić się dekretu na stałą pojadę, popadła w chorobę 
piersiową. —  Tomasz Rawski, emerytowany sekre­
tera kasyna narodowego i właec ciel re Jnośei, zmarł 
lioaąo lat 70. — Wilhelm Weiss, w 70 r. życia.

Sabina Gr^ębsko, siostia profesora szkoły real- 
nsey -w - jcsj-A* S t  r. życia.

Karolina z Machaiakich Beksińska, wdowa po 
obywatelu miasta Sanoka, zmarła tamie i  L9 bm. 
przeżywszy lat 60.

Roman Gnoiński, syn obywatela ze Złoczow- 
skiego zmarł wczoraj w 20 r. życia.

Józef Sohlezygier, b. rektor szkół rządowych, 
urzędnik drogi żelaznej warszawsko-wiedeńikh-j, ojcieo 
znanej w uroicie nasze* śpiewaczki zmarł w W ar­
szawie, po krótkiej ■ borobie, przeżywszy lat 74.

W Warszawie d. 18 bm. rozstał się z tym 
światem w 80 roku życia, Jan  Kwiatyński towa­
rzysz sztuki drukarskiej, jubilat, który przed kilkoma 
miesiącami obchodził pamiątkę swojej półwiekowej 
pracy w zawodzie drukarskim.

W Fie^erbruun w Tyrolu zmarł dzieimikarz 
wiedeński Jerzy Miliinger, w 78 r. życia, który od 
r. 1875 pobierał emeryturę od stowarzyszenia dzien­
nikarskiego „Concorda",

Close, znakomity poeta .angielski zmarł w 75 
r. życia w hrabstwie angielskim Westmorela; d.

— Polow iin le .  Onognaj w Połtwi majątku p. 
M ichała Torosiewicza, odbyło się polowanie, ua któ­
rem na dziesięciu m yśliwych w pięciu miotaob padło

kozłów, dzik i  iis. Po polowaniu gospodarz z goś­
cinnością p r a w d ? ;wie staropolską podejmował grono 
myśliwych, którzy rozjeżdżając się oprócz tro fe ó w  
myśliwskich wywieźli jak najmilsze wspomnienia 
p rz y je m n ie  spędzonych chwil. Zebranie to zaszozyoił 
między innymi szanowny prezes koła polskiego p.' A- 
poiicary Jaworski.

— Ze sp isu  lu d n o śc i .  Ludność miasta Tarno­
wa w y n o s i  25.657 dusz, a doliczywszy do tychże 
załogę 1.918 głów, wynosi 27 575 osób Przybyło 
w ięciulr-olu 2 180 ludności cywilnej, a załoga 
została powiększoną o 768 głów. Razem więo przy­
było ludności 2.948.

— W W a rsz a w ie  podczas przedstawienia „Ma­
ryi Stuart* z współudziałem Modrzejewskiej, w k,«ń- 
■ u aktu •Ł.atni go, klękając upadła na podłogę a r­
tystka draraa!u Marja Nowakowska. Odwieziona do 
domu, me odzyskała przytomności i skończyła życie. 
Przyczyną katastrofy było uderzenie krwi na siatkę 
nsózgewę

P o la c y  w Sofii dla wspierania uhogieh ro 
daków i dla wzajemnego oddziaływania ua siebie 
w IUi hu umoralniającym i patrjotyoznym utwerzyli 
„Towarzystwo polskie wzajemnej pomocy w Sofii*, 
które pomyślnie się rozwijająe daje rękojmię trwało­
ści, liczba bowiem członków w ciągu roku nbiegłego 
njnmal *ię zdwo;ła, gdyż z 24 wzrosła do 44. Z tej 
liczby 31 P  laków przebywa w Sofii, 10 na pro 
wincji w Bułgarjj, a S za granicą nie przestając byó 
członkami Towarzystwa. Towarzystwo to swą ener­
gię, żywotność i patrjotyzm zazuaczyło kilkakrotnie, 
a przedewszystkiem gorliwem zajęciem się składkami 
na rzecz dotkniętych klęską g ’odową włościan gali­
cyjskich, dla których zebrano tam 1645 fr Również 
zaznaczyło Towarzystwo ten kierunek wysłaniem 
wspaniałego wieńca na trumnę Mickiewicza, podczas 
sprowadzenia zwłok jego na Wawei i gorliwem świę­
ceniem świąt narodowyob

Oddziaływanie moralne na uspoeobitnie ogółu 
za pośrednictwem biblioteki i czytelni nie pozostało 
również bez skutku, a i kasa pożyczkowa Towarzy­
stwa spełniała swe zadauie.

Na r. 1891 do zarządu Towarzystwa wybrani 
zostali pp.: B. Ano, przewodniczący, Fr. Zembowski, 
zastępca przewodniczącego, A. Tornioz, skarbnik, J, 
Dąbrowski, bibliotekarz i M. Woronicz, sekretarz.

—  Hr. B y l a n d t - R h e ld t ,  były minister auustro- 
węgierski wojny, zrtarł wz wiedniu dnia 21. bm. 
Urodzony w stolicy Anstrji dnia 21. maja 1821 r., 
już w 16 latach żyoia wstąpił w szeregi wojskowe.
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Szyhko postępująo ze stopni* na stopień, objął 
w końca po Kellerze w r. 1876 tekę m-nistsrstw* 
wojny i pia9tj.vał ją pr^ez lat 12, do r. 1888. 
Działalność jego z tego okresu należy do najnewszrj 
bietorji Anstrji. P r z e p ę d z i ł  więcej jak pół wieku 
w służbie państwowej. Hr. Bylandt był raczej uczo 
osonym w mundurze i w duchu naukowym praoswał 
w laboratorjum w komisjach wojskowych i w radzie 
ministrów.

-  Z H a l i f a s n  telegrafują: W kopolni węgla w 
Springhill wydarzył się wybuch gaz w D*.tąd wy­
dobyto oiała 75 z a b i t y c h .  Je»Ł obawa, że więcej gór­
ników postradało życie, gdyż podczas wybuchu pra­
cowało w kopalni 1000 iobo n1 w.

Teatr, literatura i muzyka.
  E e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie­

działek po r»z pierwszy „Ostania 0111000““ komedja 
w 5 aktach L Docziego.

_  z«  b z tu  ki. Lwowska wystawa dzieł sztuki 
pozyskała do swego salonu na krótki -zas najnowszy 
psrtret i p Artura hr. Potockiego pędzla mistrza Ma­
tejki Prócz tego nadeszły na wystawę obrazy Mal­
czewskiego i Pa“ny Pająk oraz medalion w marmu­
rze, Adam® Mickiewicza dłuta prof. Tadeusza Wi- 
śuiowisckiego.

W ubiegłym miesiącu spizedano z wystawy kil 
kanaście obrazów między innemi zakupili; 'hr. Bade- 
ni Stan. dwie akwarele Jul. Kossaka, hr. Baworow- 
ski Michał pastel Reymera, p. Bełza akwarelę Jnl. 
Kossaka „Mickiewicz11, p. Bruchnalski „Wesele" Bie- 
szczada, p. Czajkowski W ł. Littrowa „Dolce far 
niente“, p. H. L pastel Popiela, p. Pokiziak Da- 
czyńskiego „Na s ł  mki i pani Wiktorowa Littrova 
„Przystań rybacka".

Nałożyliśmy sobie na palce pierścienki zaręczy­
nowe.

— Kocham ciebie — mówiła Wisuow-ka — 
nio możemy jednak, ani się pobraó, ani żyć ze sobą 
bez ślubu... czy ty byś mógł żyó bezemnie?

Dałem przeczącą odpowiedź,
— To dobrze, zabrałam ci serce, powini am 

wziąć ci teraz i życie.
Wisnowska zaczęła tu opowiadać o swej smu­

tnej przeszłości, jak wszędz;e i wszyscy zdemoralizo­
wać ją usiłowali. Już w 7raym roku jej życia j fkiś 
szwa car tarał się ją rozpoió. Nieco później wpadła 
w ręce pewnej ladacznicy, która ją z drogi cnoty 
spro wadzić pragnęła.

— Muszę umrzeć — mówiła Wisnowska — 
gdyby demoralizacja moja obecna miała iśó wciąż, 
jak dotąd, crescendo, zaszłabym zadaleko.

Wisnowska pisała długo... Myślała nad każdem 
słowem, darła kartki i znowu zaczynała. Moją kartkę 
do Palioyna Wisnowska rozerwała, dowodząc, że gdy 
Palicyn ją przeczyta, nie zrobi dla jej matki tego, o 
co go prosi w jednej ze swoich kartek.

Zbliżała się ostatnia chwila.
Wisnowska nasypała opium do szklanki z por­

terem.
— Jeśli mnie kochasz, zabij mnie —  mówiła 

artystka do mnie używając wciąż języka polskiego, 
chociaż go dotrze nie rozumiałem.

W chwili, kiedym pnyłożył jej do piersi re 
wolwer, Wisnowska wyszeptała:

— A dieu, je  t'aitne!
Wystrzał nastąpił z mojej woli, lecz jak się to 

stało —  nie wiem; właściwie wystrzał na kilka 
ehwil wyprzedził mój zamiar. .

Byłem nieprzytomny...
Wychodząc z mieszkania przy ul. Nowogrodzkiej, 

zabrałem rewolwer i kartki (trzy), przeżeranie napi­
sane.

Zdumiony jestem

Z Izby sądowej.
Proces Bartenjewa.

W a r s z a w a  d. 20 lutego.
Pierszym  świadkiem miał byó stabarotmistrz 

Lichaozew, wszakże na prośbę oskarżonego popartą 
przez jego obrońcę sąd zgodził się na odczytanie ze­
znania Bartenjewa, co zabrało blisko półtorej go- 
dżiny.

Zeznanie to stanowi znaną już czytelnikom  
częśó aktu oskarżenia, przytaczamy więo zeń tylko 
nie objęte tymże dokumentem szczegóły.

„Obojętne były moje stosunki z W isnowską, 
z biegiem czasu jednk stawały się coraz bliższe iii. 

Jeździliśm y często na kolacje do Sielanki i

, p :sze Bartenjew, — oglą-.
■  dając trzy kartki Wisnowskiej, złożone z kawałków,

. —- zdumiony jestem, dlaczego Wisnowska nie powie- 
| działa mi nic o tem, iż nie chce umierać. Wszak ja 
| nie chciałem jej zabijać. Niechby słowo tylko rzekła, 
i a byłoby inaczej... Nie pojmuję stawianego mi za­

rzutu: „zaciągnął Wisnowską“. Po co? W jakim 
celu? Przemocy wszak żadnej nie było.

szystko uczyniłem na wyraźne żądania ar­
tystki.

Prsponowała mi sama kiedyś otrncio się — od­
mówiłem stanowczo.

Nigdy nie byłem zazdrośny o nikogo ze zbli- 
żająeych się do Wisnowskiej...

* *
Rozpoczęło się badanie świadków.
Rotmistrz Lichaezew, którego pierwszego uwia­

domił Bartenjew, iż zabił „Manię", dalej hr. Kapnist. 
Kornet Sieczyński, porucznik Jeleo i inni oficerowie

Wilanowa. Na uprzejmość artystki uskarżać się nie i stwierdzają, iż Bartenjew używający zawsze wiele 
mogę. niemniej jednak stosunek był dl* mnie ko- ! trunków, po zabójstwie wydawał się im byó silniej 
sztownym. Ojciec prz syłał mi wprawdzie 3.000 rs. i jeszcze podnieconym, zresztą nie pi dają nic bardziej
rocznie, lecz to wcale nie wystarczało.

Bez pezwelenia jego ienió się nie mogłem, I dyszek lokaj Bartenjewa.
uwagi godnego, jak również tapicer Mielników i Ba-

gdyi byłby mię napewno wydziedziczył, bez grosza 
zaś szczęścia małżeńskiego nil pojmuję, przywykłem 
bowiem do wygód i bes nich obejść nie mi gę.

Z drugiej znów strony iy<< z Wisnowską „na 
wiarę" także nie mogłem; szkodziłoby to nasiej 
wspólnej sławie.

Prezenta Wisnowska dostawała odemnio dość 
często. Dwa razy kupowałem jej branzolety.

Na wiosnę 1890 r., stosownie do woli artystki 
nabyłem u Maukislewicza dwa pierścionki. Były '•  
nasze pierścionki zaręozynswf.

Świadek Orłowska, pokojówka zabitej, opowia­
da, iż w sobotę Wisnowska bardzo była przestra­
szona wypadkiem zapalenia się na niej peniuaru, 
Później się uspokoiła. Gdy przyszedł w niedzislg 
wieezorem list od Bsrtsnjewa grożący samobójstwem, 
Wisnowska była strasznie wzburzona, chwytała się 
za głowę mówiąc, ie nie mois myśli zebrać. Zaraz 
posłała po karetę i napisała kartkę do Bartenjewa, 
którą miałam mu wręczyć.

W drodze Wisnowska mówiła wciąż:
- O B  oże, gdyby przynajmniej on żył jeszcze.

Ten, kióry był przezuaesony dla Wisnowskiej i 2«b; go zastać! Co to będzie?
posiadał napis p i l sk i , na moim był wyryty napis 
rosyjski.

Będąc raz w Wilanowie oboje, na żądanie 
Wisnowskiej, zatrzymywaliśmy się dłużej pried ko­
ściołem. . Wisnowska była bardzo rozrzewniona... Mó­
wiła o miłości...

Zwykle towarzyszyła nam w tych wycieczkach 
cioteczna siestra Wisnowskiej, Stenglowu.

Raz wyj«idztliśmy do Wilsnowa, w towarzy­
stwie nieco liczniej zem, gdyż oprócz nas dwojga i 
StenglowiJ, znajdował się zuami p. St»f*n Krzywo 
szewski. Wracając, wstąpiliśmy do parku Łazien­
kowskiego, dla przechadzki. W ceikwi pusku lijb- 
gwardji huzarów grodzieńskich stało wówczas ci&ło 
zmarłego w wilję dnia tego wachmistrzu. Nazajutrz 
kondukt żałobuy z ciałem nioboszciyka przeciągał 
nie główuerai ulicami, lecz Bracką, Zgodą i Złotą. 
Zam ieszkała pod nrem 3 przy ulicy Złotej Wisnow­
ska stała wówczas w oknie. Dlaczego tą a cie in­
ną drogą poszedł koadnkt nie wiem (?!).

Przyjechawszy do pułku, oddałam kartkę Bar- 
tenjewowi, który pojeobał karetą z Wisnsweką.

Nazajutrz kazała mi pani odnieść peniaar do 
krawcowej Daleszyńskiej, przyozem oświadczyła, ie 
sama potem powie Daleszyńskiej co ma z nim zro­
bić Na obit-dzie był n Wisnowskiej Myszuga i Ro­
sę, j.tóra dawał* lekcje sngielskisgo. Humsr był 
dobry, usposobienie zwykłe. Mysiuga został po obie 
uzi> u Witkowskiej Wkrótce przyszedł jeszcze j a ­
kiś pan. Przed obiadem Wisnowska była w ką­
pieli".

Prok. Ozy świadek nie widział, że Wisnowska 
pi ugaszeniu n* niej płonącego psniuatu i wyba- 
w mu od śm eroi, padła na kolana przed obrazem i 
gorąco się modliła.

ŚwiaL Nie, nie widziałam.
Prok. Epiz du z pierścionkiem nie pamiętacie?

Owszem, Myszuga złamał pierścionek 
pani („zaręczynowy"). Pani wobec Barteniewa udała, 
że kawałki t^go pierścionka oddaje mnie. ... Nsstę

Wisnowska była często silnis rozdrażnioną i pnie zabrała to odemnie, obiecawszy nsi inny pre-
Utrzjmywała, iż platoni-znej miłości nie psjmuje 
Miłość i śmierć — były ulubionemi jej tematami ds j 
rozmowy, j

Była to wielka kokietka. Niemniej kochałem

zect
Prok. Czy widziałaś rewolwer u Wisnowskiej? 
Świad. Widziałam, leżał w szufladzie.
Prok. Czy pamiętacie, ż« rsno do Wisnowskiej

ją bardzo, zw łaszcza w ostatnich czasach. Zdawało przyjechał Banenjew, zabrał eoŝ  i zaraz wyjechał?V . A j i . l . -----  ̂rł a 20 wstrrin fl«.irnn Aur i -------mi się, >ź żyć bez niej nie mogłem.
Do jenerała Palicyna czuła zawsze wstręt nie­

przezwyciężony...
Ka»ała mi raz pizynieśó rewolwer. Miała też 

u siebie truciznę: opium i ohloroform. Opinm dał jej 
podobno jakiś zakochany w niej aptekarz

Pewneg- razu *lała opium do szampana, usi- 
łująo się o tri- ',  po /zatrzymałem ją jednak od tego 
s z a l e ń s t w u ,  perszem W ^ n o ^ k a  oświ.liczyła, ie wię- 
c«j już o samobójstwie mówić i myśleć nie będzie; 
z resz tą  mówiła iż umaiłaby nsder chętnie, tylko, 
ie niestety, sama nie potrafi się ęabió — sił jej za 
b rakn ie  do tego, a ja nie chcę oddać jej tej „usługi".

Wisnowska była wogóle bardzo zmienna i ozę 
sto przyjmowała mnie tak obojętnie, ie jak gdyby po 
raz pierwszy w życiu widziała...

ÓW maju Wisnowska zażądała, abym urządził 
osobne mieszkanie, gdiie moglibyśmy się widywać; 
wynająłem je na Nowogrodzkiej i urządziłem pokój 
tak, ażeby do niego nie d chodziło światło dzienne.

Z a p y ty w a L  m raz artystkę, dlaczego nie nuei 
pierścionka zaręczynowego, oświadczyła: i i  go na 
chwilę tyłko zdjęła i że go zaraz wiosy.

J a d ą c  na schadzkę d. 30. czerwca, me wzią­
łem ze sobą ani rewolweru, ani trucizny; tej osta­
tniej nigdy zresztą nie miałem u siebie. .

Podczas ostatniej naszej fatalnej schadzki otwie­
rałem raz lufcik dla odświeżenia powietrza. Odbiłem 
wówozas jedną z desek, któremi okno ) > za . e... 
Po zamknięciu lufcika, deskę przymocowałem na aa-
wnem miejscu. „

Około godz. 1 po p ó łn o c y , W is n o w s k a  z .żądała 
odemnie ołówka udałem się do sklepu, zkąd przy­
niosłem także papieru. Otrzymawszy ołów-k, Wisno 
wska zażądała, abym jej daf kilka swych biletów 
wizytowych. Zaczęła coś pisać na nich. Pisała i darła 
kartki na drobne kawałki. Sądziłem, że pisze dc 
Stenglowej.

Wreszcie rzekła do mnie Wisnowska :
—  Postanow iliśm y się zabić i powinieneś to 

postanowienie wykonać.
Kilka razy kierowałem lufę rewolwern w stro­

nę Wisnowskiej; wystrzelić jednak nie miałem od 
wagi.

— Jestem kobietą, sama nie potrafię — mó­
wiła artystka. —  Tyś mężczyzna; tyś powinien to 
uozynió. Obawiam się nie śmieroi, lecz tylko mąk 
przedśmiertnych.

Świadek o p o w ia d a , że wśród flakonów i flaszek 
z perfumami był jeden, który stał osobno. Gdy Wi- 
soewska wyjeżdżała, okrycia jej nie podawała Na 
żądanie pani, dała jej tylko starą gazetę do zawi­
nięcia czegoś.

Wiśnowska coś zawijała w papier, w sypialni 
p.zytem leżał jakiś przedmiot w papierze, który po 
jej wyjściu znikł Świadek więc sądzi, ie go Wi­
snowska wzięła ze sobą. Zdaje się, ie to był re­
wolwer.

Prok. Czy mówiłaś kucharce o tem, ie pani 
wzięłft ze gobą rewolwer, wychodząc z domu wie­
czorem 30. czerwca.

Św. Mówiłam.
Przewodniczący poleca pokazać świadkowi fla­

szkę i  opium, znalezioną na miejscu zbrodni.
Prze w. Czy pani miała tę flaszkę kiedy u

siebie.
Ś^iad. Nie nigdy
Obrońca Sachs. Kiedy świadek widział rewol­

wer u Wiśniowskiej po raz ostatni ?
Św. Na dwa tygodnie przed śmiercią.
Świsdek Brenk zaznacza, iż wieczorem 30 

czerwca przechodząc ulicą Marszałkowską, spostrzegł 
jadącą Wis ewską P rzy w ita ła  się ze  m ną ipoje- 
chała dalej za ulicę Chmielną.

Przew. Czy nio miała nic w ręku?
Św Nic nie widziałem , ale może byó, że co 

było. W isnowskę uważałem za kobietę łez eharakte- 
r , Ni* była dobrą obywatelką krajn. Słysząc w iele 
o nie', starałem się ją poznać, zbadać. Przed dwoma 
laty zgłosiła  się do Daleszyńskiej, proszą-, żebv Da- 
leszyńska gdy przyjdzie do niej jej matka Kicińska, 

af „rmała ją u siebie parę godzin Miała na celu 
umożliwić sobie ( w czacie nieobecności matki) wy­
jazd do Berlina z pewnym obywatelem (KI.) z Ga 
J Odczytując potem dziennik Pod  znahzłem  na 

liście p r s y j e z d n y c h .  Dowiedziałem się 
rozchwiał się wskutek 

dowiedziano

Z Wisnowską spotykać się zaczął w r. 1881, 
gdy był jeszcze wiceprezesem dyrekcji, oraz w kwie- 
tnin r. 1889, gdy objął prezesostwo teatrów. W r. 
1889 jeździła do Krakowa, zkąd wróciła bardzo zde­
nerwowaną. Wogóle była chorobliwego nsposobhnia. 
Na wiosnę w roku zeszłym stan jej się pogorszył, 
wskutek obaw o to, jak krytyka przyjmie jej wy- 
Btępy w „Żywym posągn". Obawiała się surowej 
krytyki. Odkładała wystawienie „Posągu".

W d. 30. kwietnia widziała tmpa (wachmi­
strza) w cerkwi ruskiej. Była niezmiernie wzruszoną, 
zwłaszcza gdy nazajutrz usłyszała pod swemi okna­
mi maisz pogrzebowy i spostrzegła trumnę z tymże 
nieteszcztkiem. „To zły prognostyk* — mówiła

Wisnowska postanowiła wyjechać na rok z 
Warszawy, żeby zapomnieć o pogróżkach (Bartenje- 
wa). Udzieliłem jej nrlop, co ją wielce ucieszyło, po- 
ozem oddała mi rewolwer, który miała u siebie. Po­
stanowiła wyjechać do Londynu. Świadek cftciał 
ułatwić jej pierwsze kroki i w tym celu zapoznał ją 
z inżynierem Lindlejem, który ma nietylko liczne 
stosunki w Londynie, leoz i krewnych.

Obawy o życie Bartenjewa Wianowska wyra­
żała ozęsto.

Prok. Czy w brudnej atmosferze trunków, 
w jakiej Wisnowska umarła, chciałaby ona umierać?

Św. Bynajmniej, była ena zawsze drażliwą pod 
tym względem.

Świadek kornet Krnpieński wyraża zdziwienie, 
dlaczego Bartenjew po dokonaniu zbrodni nie odebrał 
sobie życia, choć miał czas Ba to..

Drugi d zitń  rozpraw.
W a r s z a w a  d. 21 lutego.

Drugiego dnia rozpraw przesłuchano p. A. 
Myszugę.

Przew. Czy pan Polak?
Św. Po polsku wychowany, więc Polak.
Myszuga poznał Wisnowską przed 12 laty we 

Lwowie u wspólnego nauczyciela Wysockiego. Sto­
sunki ich odnowiły się w r. 1884, gdy świadek przy­
jechał do Waruzawy. Stosnosk ten przetrwał do r. 
1885, w którym Mjszuga się ożenił.

Kochałem Wisnowską i korzystałem z jej wza- 
jsmnośoi.

Do końca jej życia stosunki nasze były bardzo
dobre.

Wisnowska opowiadała, że Bartenjew kocha ją 
do szaleństwa, obdarza często kwiatami.

Prok. Jak  się Wisnowska zapatrywała nu mi­
łość do niej Bartenjewa?

Św. Opowiadała, że kocha ją do tego stopnia, 
ii  gotów jest zabić ojca swego, jeśli ten będzie się 
sprzeciwiał jego ślnbowi

Prok. Czy nie wyrażała Wisnowska sbaw co 
do tego, ż«by się Barteojew nie zastrzelił?

Św. I  owszem, zawsze się lękała tego. Pe­
wnego razu Bartenjew przyłożył rewolwer do ust, 
chcąc się zabić. Wisnowska padła na kolana, woła­
jąc: „Czekaj chwilę jeszcze!" Zyskała na czasie. Po 
tem zaozęła opowiadać Bart.njewowi, iż nie powi­
nien robić skandalu w jej domu. Widząc, że wciąż 
Wisnowska obawia się Bartenjewa, radziłem jej wy­
jechać na dłuższy czas za granicę — do Londynu.

Bartenjew oświadczył, że jako attache amba­
sady russkiej, przybędzie tam za nią. Wówczis ra ­
dziłem jej wyjechać do Ameryki, a przedtem dla 
wypoczynku do Zakopanego. Z drugiej znów strony 
Wisnowska pragnęła wyzyskać za granicą swój t a ­
lent, stać się słynną, jak Modrzejewska i Sara 
Bernhardt.

Wisnowska mówiła kiedyś Bartenjewowi, że 
napisze do jego ojca, prosząc, ażeby go wywiózł do 
Rosji ioiwoluił ją od ni«g«. .

Wówozas Bartenjew zawołał:
— Zanim ojciec tu pr*yjedd*\ ja aię zastrzelę 

na samą o tem wiadomość.
Po raz ostatni widziałem Wisnowską w ponie­

działek d. 30. czerwca.
W niedzielę zrana gdy przyszedłem, zastałem 

ją bardzo słabą; z trudnośoią dźwignęła się z miej­
sca. Pomogłem jej zejść do powozu, w którym usia­
dła wraz z Sztenglową i Koraj Pojechała do Poloku 
do matki, dokąd się udaLm również wieczorem. Te­
goż dnia wróoiliśmy do Warszawy, gdzie czekał na 
Wisnowską list od jen. Palicyna w sprawie pilnej.

Jednocześnie pokazała mi dwa pierśoionki, 
mówiąo:

— Wszyscy ^ n' e prześladują Bartenjewera. 
Patrz, oto pierścionki mój i jego. Wszystko już mię­
dzy nami zerwane. Odetchnę spokojniej.

Zerwanie z Bartenjswem doradzałem jej zawsze 
i stanowczo: „Kompromitujesz się. Wszyscy mówią 
o romansie z oficerem".

W  poniedziałek byłem u Wisnowskiej na obie- 
dzie. Matki nie było, co mi sprawiło przykrość. Wi­
snowska oświadczyła, ie matka przyjadzie dopiero 
wieciorom.

D i i a l  e k o n o i m c £ Q j '

indowa kolei lokalnych. Na ostatuiej se­
sji uchwalił sejm wezwanie do Wydziała kraja- 
wego, aby wziął pod rozwagę ułożenie norm co 
do warunków, pod któremi kraj mógłby udzielać 
poparcia kolejom lokalnym. Wydział krajowy, 
chcąc z poruczonego zadania się wywiązać, od­
niósł się w tej sprawie przedewszystkiem do Wy­
działów krajowych innych krajów koronnych, z pro­
śbą o podanie odnośnych dat.

Ostatnie wiadomości.
Ostatni Kur. Poen. zamieszcza wiadomości 

z Kreutz Ztg. o mianowania ks. Mieczkowskiego 
arcybiskupem gnięzniehsko-poznańskim, dodaje, iż 
w Poznaniu na tumie, nic o tom dotychczas nie 
wiadome.

Staroczeski komitet wyborczy ogłosił już 
nazwiska kandydatów na 8 okręgów wiejskich; 
kandydatów na resztę okręgów wiejskich, tudzież 
na okręgi miejskie, ogłosi później. Młodoczeski 
komitet wyborczy ogłosił kandydatów na 17 okrę­
gów' wiejskich i na 10 miejskich.

Główna treść staroczeskiego manifestu w y­
borczego jes t  juź wiadomą.

Jak  z Paryża donoszą, podczas losowania 
rekrutów w St. Denis (ood Paryżem) zebrało się 
jakich 20 anarchistów w kawiarni, wołając: „Precz 
z ojczyzną! precz z żołnierzami!" Do komisarza 
policji, który demonstrantów aresztował, jeden 
z nich strzelił z rewolweru, nie chybił. — Inne 
doniesienie opiewa: „ Zamierzonej demonstracji
anarchistycznej obowiązanych do poboru wojsko­
wego w St. Denis zapobiegła policja, która wszy­
stkich demonstrantów aresztowała i ’ pomimo sil­
nego oporu uprowadziła. Kilka osób opierali się 
nożami i rewolwerami. Policja zabrała wiela czer­
wonych chorągwi. Prowadzeni do więzienia de­
monstranci wołali: .P r e c z  z ojczyzną! Górą 
anarchia!"

Z okazji narad nad powszechnym strejkiem 
w Londynie przyszło d. 20. bm. do zbiegowiska 
ulicznego, w którem wiele osób poraniono i are- 
szto ano.

Ponieważ w okolicach Charleroi (w Belgii) 
zachodzi obawa powszechnego s te jku ,  zarządził 
król zorganizowanie gwardji obywatelskiej we 
wszystkich znaczniejszych miejscowościach tej 
okolicy.

Z Buennos Ayres, stolicy Argentyny (w po­
łudniowej Ameryce) donoszą o zamachu na jene­
ra ła  Rocca. Zamach się nie uda ł;  jenerał w ysko­
czył z powozu i laską powalił napastnika. Ma 
chodzić w tom o j a k ą ś  sprawę całkiem prywatną, 
jakoż w stolicy i w całym kraju panuje spokój. 
Mimo to ogłoszono stan oblężen:a, a wielu jen e ­
rałów i oficerów wydało manifest, w którym 
oświadczają, że z całą energią popierać będą rząd 
Dgalny. Z Zaraty sprowadzono do Buenos Ayres 
artylerję, wojsko skonsygnowano w koszarach. 
Jenera ł  Campos m :ał się podać do dymisji.

W angielskiej Izbie posłów wniósł radykał 
Pritchard, aby charakter kościoła anglikańskiego 
jako państwowego, uznano za anomalię niespra­
wiedliwą, którą znieść należy. Gladstone stanął 
po stronie rządn i zbijał ten wniosek, który też 
235 glosami przeciw 203 odrzucony został.

L o n d y n  d. 23. lutego. Według urzę­
dowych doniesień z St. Jago (stolica Chili) 
rząd dzięki armii i gwardji narodowej s tłu ­
mia zwolna rewolucję. Powstanie ogranicza 
się juź tylko na części finty i na wojska 
stojącem w prowincji Tarapaco: przeważna 
część kraju jes t  spokojną. —  Według wia­
domości Bmra Reutera, jeden parowiec rzą­
dowy, wysadziwszy na ląd wojsko w Arice, 
zdołał zawinąć do Yalparaiso, pomimo, że go 
dwa wojenne parowce powstańcze ścigały. 
Rząd wyprawił wojska dla zdobycia napowrót 
Pisaguy, tudzież dla obrony Tacua. Port 
Tquique znajduje się w ręku rządu.

W ied eń  dnia 23. lutego godz. 1 min. — po 
południu. Akcje kredytowe — . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96 —. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 339“— . Akcje Banku anglo-aostijackiego 
166*90. Akcje Unioubanku 247“— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 211“75. Akcje kolei Północnej 2 7 8  50. 
Akcje kolei Południowej (Lombordy) 131 25. Losy 
tw.eckie 37 40. Akcje kolei Państwowej 2 4 4 “8 5 . 
Akcje kolei Lwowske-Czerniowieckiej 235’50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 148“25. Akcje Tow. tureckiego 
252 50 Galio, oblig. indemu. 104-75. Akcje kolei 
północno-zacho in. (lit. B. Elbetbal) 222 50 Losy 
regulacji Oi?y — . Akcje Banku fila krajów koron­
nych 221-90. Akcje Bsnkyereina 117“75. Rosyjski 
rnbel papierowy 134 25.

4*/i **/• renta wspólna — “— . 5*/0 reata anstr. 
papier. — “ —. 5°/« renta austr. złota — “— . Renta 
4*/0 węg. złota 105 15 5 %  renta węg. pap. 101“- -  
Napoleondory — ’— . Marki niem. — “— .

ę i e J d o w s

Lwów, dnia 23, lutego. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacę żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 210-50 213-50
Kolej Lwów-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 234-— 237-—
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 305-— 308-—
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . —“— 216-—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 la t 100-85 101-55

„ „ 5°/0 wyl. 10% pr. 108-85 109-55
„ 4‘/,%  Es w 50 lat 98-20 98 90

Banku krajowego 4*/,% los w 51 latach . . 98-65 99-35
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5% . . . . .

4%  los. w 41‘/, 1. 95-50 96-20
4> °% los. w 52 L 99-75 100-45

’ l  4%  los. w 56 lat. 95-10 95-80
UJ. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6% ) 3% 60 — 62 —
„ (d. 5°/,) 27,%  • • 53 -  —

Ogólnego rolniozo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji 1 Bukowiny w likwidacji 6 /0 wa.
los. w 15 lat . . . •  .....................- 49’~  &2-—

IV. Obligi za 100 zł.
ndemnizaeyjne galie. 5% tn. k................. 104-30 105-—
Galic. funduszu propinaeyjnego 4% . . . 92-70 93-—
Buków, funduszu propinaeyjnego 5% .  .  .  100 75 101*46
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. e in . . . 100-60 101-30
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. . 104-50 —'

„  z roku 1883 4% %  .  . •  98 30 9 9 -
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .............................. 32 — 2 4 '~
Losy miasta Stanisławowa........................  28-50 30-50

VL Monety.
Dukat c e sa rsk i............................................  5*39 5-52
Napoleondor..................................................  906 9-20
Półimperjał ro s y jsk i..................................... S-35 —'—
Rubel rosyjski s r e b ru y ................................ 135 1-45
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ......................................1-32%1'34%
100 marek niem ieck ich ............................. 56-10 58-80

1 i! i
W « r a ® « w «  d. 23 . lutego. Barteujew 

skazany został po pozbawieniu wszelkich praw 
stanu na ośm lat robót katorźnych.

W i e d e ń  d. 23. lutego. Carowa w prze­
jeździć do Aten, zatrzyma się w Wiedniu i 
zamieszka w Burgu.

B u d a p e s z t  d. 23 . lu tego . Jak z do- 
__ brego ź ródła  słychać, arcybiskupem  w Za-

Przy obisdzie była mowa o mojej roli w „Car | g rzebiu  ma zos tać  tytularny b iskup  Latilio-
menie". Wisnowska dowodziła, że nisktóre soeny źle • uależący do kroackiego s t ro n n ic tw a  rzą-
0 Jdaję. Prosiła mnie o przyniesienie partycji i wy- ! Jowe~0>
próbowanie z nia razsm- i u ’ , , , -n e

Była w d o b re m  u s p o s o b ie n iu .  W ezw ała mnie j S o f l «  d. 23 . lu tego , rro tesor gimna- 
tegoż dnia (w  p o n :e d z ia łe k )  wieczorem do  s i e b i e . ; g jalny W elczew zosta ł  suspendow any  za  od- 
Przyszedłem, lecz W isn o w B k i j nie zasiałem. j c z y j, 0  Darw inie  i zan iedbyw anie  zwykłej p rzed

~  ' O t rn o iz n ie  u Wisnowskiej nic pan g o Jd z j n a m i  szko lnem i m odlitwy.

Św . Dawniej, p rz e d  kilkuma laty  m iała opjum. B e l ę * * t t d  d. 23 . lu tego . Na WCZoraj-
to wyrzuoiła. O samobójstwie nie m yślała. Re- j 8Zej  k o n fe r e n c j i Z r e je n ta m i o św ia d c z y ł s ię

utworzenia nowego ga~

Prok.
nie wieó

Matka to wyrzuo 
wolwer widziałem u Wisnowskiej. Po raz ostatni 
widziałem go na parę tygodni przed jej śmiercią 
Oprócg dużego rewolweru (lsżąoego na stole w są 
dzie) Wisnowska miał* mniejszy. Rewolwer
Wisnowska wzięła od Bartenjewa, chcąc uniemożli­
wić mu samobójstwo.

Prok. Czy to prawda, ie w ostatnich czasach
traciła pamięć? , ,  j

Św. Nie, pamięć doskonalą zachowała do osta
tniej chwili. .

Samobójstwa Bartunjejwa obawiała się bardzo,
bała się skandalu, otraty gflejsca w teatrze. Oprócz 
L go żałowała go nieco, ijartenjew spowiadał Wi

szej
Pasicz gotowym do

li “li i
zwisko KI- _
wkrótce, że stosunek z KI. 
tem że KI. musiał wracać do Galicji,
2 ?  t o ?  U Z I  l r . d  »  n i ,  p l « M «  ■
kism jego rozciągnięto opiękę. rftd0śó

Niektóre słowa świadka wywoł ją bowiem 
Innych świadków pomijam, nie podają bow 

żadnych bardziej ważnych szczegół w. nB™ nwv 
Dr. Kawczyński stwierdza ]ej 

halucynaoyjny. Toż samo dr. Stunamer.
Jenerał Palioyn mówi głosem wzruszonym.

est gubernatorem w Mo- 
■ejliną. Mówiła mi o tem

snowskiej, że ojciec jego 
8kwie, a siostra u dworu fi 
nader poważnie.

— Jeśli on odbierze igobie życie — mówiła — 
to egzystencja moja w Waihławie będzie niemożliwą,

W  tem miejscu wsfgje otkarzony, prosząc o 
głos. Mówi oicho. Bartenje^. utrzymuje, iż nigdy nie 
mówił Wisnowskiej o z a m r z e  swoim zabioia wła- 
Bnego ojca. Że jeżeli opowja ,jała o wysokiem stano 
wisku jego krewnych, byłąj to prawdopodobnie z jej 
strony pomyłka. Mogła ściąle sprawdzić to u Pali 
cyna i u towarzyszów Baitenjewa.

Obrońca Plewako (do Myszugi). Ozy była taka 
chwils, gdy Wisnowska powiedziała panu, że „wszy­
stko między nami musi się'skończyć".

Św. Była, gdym jej powiedział, że nie mogę 
dostać rozwodu.

Obrońca Plewako. Osy świsdek był zazdrosny 
o Wisnowską?

Św. Nie, zazdrość nia leży w i, oim charakte­
rze. Jeśli ją powstrzymywiłem od stosunku z Bar- 
tenjewem, to jedynie jako ezłowiek uczciwy

Prok. Czy pan wie o stosunku Krzywoszew- 
skiego z Wisnowską?

Św. Wiedziałem o Krzywoszewakim i o innych.

binetu
B e l g r a d  d. 23. lutego. Gabinet Grui- 

cza podał się do dymisji, ponieważ skupczyna 
budżet okroić chciała, zkąd przyjść mogło do 
scysji w stronnictwie radykalnern. Zmiana 
o-abiuetu będzie tylko zmianą osób a nie sy­
stemu ; tylko trzech nowych ministrów ma 
wejść do gabinetu P asicza. Minister skarbu 
Wuicz pozostaje. Tekę spraw zagranicznych  
ma objąć Dżordżewicz a tekę wojny R adoi-  
czyc.

Paryż d. 23. lutego. Jenerał Layocat
mianowany na miejsce jen. t f ,u 0lia , 
nym dowódzcą fortyfikacyj paryskich, a W

ć o  “ nGnT„fra a r t , lc r ł i f- ' 4 “
unei te hnioz., ? m!a ? ° 'vany prezesem głó­wnej technicznej komisji wojskowej.

przy I d d 2 3 ' lu teS°- W  maju 
czqaa ■ , 0 K ronsztadu eskadra francuska;
r n « v i i  J i  S!ę nawot do Petersburga. Rząd 

l udał się do francuskiego z prośbą, 
y porucznikowi M aszkow ow i , którego pe 

ersburskie Towarzystwo geograficzne w ce 
lach naukowych wyprawia do Abisynii, do 
zwolił wraz z jego eskortą pochodu przez 
francuskie posiadłości nad Czerwonem morzem. 
Rząd fraucuski dał natychmiast zezwolenie. 

Ks. Orleański był na balu dworskim. 
Według Noto. Wrem., książę czarnogór­

ski odwidzi Konstantynopol, a potem przybę­
dzie do Petersburga.

d o  b w n w e
dnia 23. lutego.

Hotel Żor la . K. Korytkowa 7, Suchodołów. A. Za­
jączkowski 7.  Star. Miękiszu. A. hr. Starzsński z Dąbrówki. 
P. .Jędrzejowski z Żurawiec. Z. Obertyński z Cieląia. J. hr. 
Plater z Poznania. Hr. Thun-Hozenstein 1 Czerniowiec. M. 
Wasilko z Bukowiny. A. hr. Grudziński z Poznania. Dr. J. 
Bloch, O Loessig i R. s uss z Wiednia. Dr. W. Tittinger z 
Starożyńea K. Klegle z Gródka. F. Broucek z Pragi. M kg. 
Lubomirski z Rozwadawa. J. Grunspan z Andrychowa. W. 
Jack z Wiednia.

Hotel Francuski. O Kassner z Pawlowitz. J. Gnoiń- 
ski z Cieszanowa. D. Sachs z Wiednia. A. Oppler z Wiednia. 
J. Kriegshaber z Zborowa. A Dittrieh z Eger. Hr. Dziedu- 
szycki z Sambora. Dr. Weinreb z Starejsoli. A. Popper z 
Wiednia. A. Stein z Budapesztu. B. Ujejski ze Strzelisk. Hr. 
Pruszyński z Wiednia. W. Traczewski z Kołomyi. L. Kul­
czycki z Królestwa Polskiego.

' -H  u  s i ł  sd Bedakeji, łrtćn k
»ls«v-. w  e!» ai* Msras as słsMs.)

W szeoh n a u k  le k a ra k lo h

Dr. Krokiewicz Antoni
asystent uniw ersytetu Jagiellońsk iego

ordynuje

w  z a k r e s i e  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h
od godziny 2 do 4 po południu 

p r z y  J i l c y  K o p e r n i k a  l i c z b a  8.

Hr. Emil W echsler
chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
P P bjtych dłuższych studjaoh na klinice profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 -  5 
v e L w ow ie  p lac  B e rn a rd y ń sk i liczba 15.

S p r a w d z e n i e  w i d o c z n e .
Skoro się raz dozna cudownego skutku z 

użycia C rć m o  S im o u a  przpciw o p le r z c h n le n iu ,  
V . peki n i u , o d m ro ż e n io m  1
^  d& pk  c ze rw o n o śc i ,  łatwo przycho­

dzi przekonanie , że nie ma r.ad 
Cold-Creamu skuteczniejszego 
do otrzymania powłoki ciała. 

P n d r  r y ż o w y  i Mydło Simona
uzupełniają pomyślny skutek. 
Wymagać podpis: Simon, ul de 
Proyence, 36, w Paryżu . —  We 
Lwowie w aptekach  pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, R uckera ,  w 
składach  perfum i u f ryz je rów

Z d ję e ia  i p ov /iąk sz& iii&  fo to y r a fiG z n e
aż 4> naturalni** wielkości — wykonywa 

K a l r r a i  B U - i n H a i i ^  L w ó w ,
fotografio?r<;?v i*  AJsademto)"- lv -
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Przyjaciel komisarza
R om ans

J e r z e g o  G r l s o n .

("Ciąg dalszy).

— Pod „dobrą nadzieją*. A już wiem, niech­
że tu  prędko przyjdzie!...

J an  skłonił się i wrócił za kilka minut, 
prowadząc naszego przyjaciela Dumonta, zwauego 
Paryżaninem , którego wpuścił do salonu nie bez 
pewnego upokorzenia.

Dumont miał swoją białą bluzę, która mocno 
raz iła  poczucie arystokratyczne Jana .

—  Usiądź —  rzekł pan de Yiller3-Faucon 
z niezwykłą uprzejmością, która do żywego obu­
rzy ła  i zdumiała formalistę. — Jani# zostaw nas 
samych.

Ja n  skłonił się, zawstydzony swojem roz­
targnieniem.

— I  cóż? —  spyta ł pan de Yillers — je s t  
co nowego?

—  Nie tak  to łatwo przyszło —  rzekł ro­
botnik — ale nareszcie coś zebrałem . Najpierw 
ten  człowiek nie nazywa się Filidor, ale Lasserre.

— A czem się za jm uje?
—  O, jeszcze nie wiem, ale za to wiem 

gdzie mieszka.

— Oho!
— Oprócz tego jest teraz pięknie ubrany, 

jak notariusz.
— Ba! musi mieć p ien iądze?
—  Zdaje się, bo dawniej brał  n a  krsdyt 

kieliszek w ódki, a teraz rozrzuca z ło to , jak 
szlachcic.

Jak  to ?
Zaraz panu wszystko opowiem. Ciekawe 

rzeczy.
I  Paryżanin  opisał wizytę Filidora w hotelu 

pod Dobrą Nadzieją, jego badania i niepokój, a 
wkońcu wycieczkę swoją z tyłu powozu za ta je­
mniczym człowiekiem, w kierunku Montmartre.

— Jedziemy ulicą Lepie, mówił; kod już 
nie mógł ciągnąć, bo było bardzo gorąco. Na sa ­
mej górze, niedaleko młyna de la Galatte... pan 
zna ten młyn?

— Doskonale. Cóż dalej ?
—  Otóż, powóz zatrzymuje się przed wiel­

kim murem, w którym były drswi na podwyższe­
niu. Mój Filidor wysiada z powozu, idzie po scho­
dach i dzwoni do drzwi. Drzwi się otwierają, ja  
się wychylam, aby co zobaczyć, ale t ra f !  drzwi 
się zamknęły i widziałem tylko kawałek ogrodu.

— To nie wiele.
—  To jeszcze ni# koniec. Rozumie pan, że 

Szczepan Dumont nie dał się pobić. Cóż ja  robię? 
idę dalej, jakby nigdy nic, a gdy fiakier odjechał 
ze swoją szkapą, wracam i dswouię do tych drzwi 
na schodach.

„Ale do djabła, napróżno dzwonię i pukam, 
jakby wszyscy pogłuchli! W tedy zrozumiałem, że 
to musi być furtka ogrodowa, od której Filidor 
miał klucz.

„Trzeba było poszukać bramy. Nie było to 
bardzo trudno. Stała po prostu o trzydzieście kro­
ków stamtąd, w małem zagłębieniu.

„Tam zaczynam znowu dzwonić i ogrodnik 
mi otwiera. Był raczej podobny do żandarma 
z miny i z ogromnych wąsów. Popa trzy ł na mnie 
tak słodko... bo! bo!

„Ale Pary ian ina  nie łatwo zbić z tropu.
— Czy ten pan, co tu wszedł, to pan Tou- 

louse ? — pytam naiwnie — wymyślając na prędce 
nazwisko.

—  Wcale nie, tu nie ma taki#go.
— To dopiero, byłem pewny, że to on, Mam 

mu coś powiedzieć od mego pana. Szukam go już 
od godziny na tej ulicy. Nie wiecie, gdzie on 
mieszka ?

—  Nie.
— Chciał już zamykać drzwi, a l e j a  się wci­

snąłem do alei, więc nie mógł zamknąć.
— A może ja  się pomyliłem, bo miałem 

kPka poleceń. Do pana Toulouse, do pana F i ­
lidora.

„Spojrzał na mnie podejrzliwie.
— Cóż ty  sobie myślisz, mój kochany, że 

ja  mam czas dla ciebie? Jeżeli jes teś  z admini­
stracji, toś jeszcze za młody i takiego starego 
wróbla nie złapiesz. J a  byłem w administracji 
przez trzydzieście lat, i cblubię się tem. A

chciałem się czegoś dowiedzieć, brałem się do 
tego trochę zręczniej.

Chociaż jestem  dosyć śmiały, ale to mię 
zbiło z tropu. Trafiłem na starago policjanta!

—  O ! wcale nie — odrzekłem —  nie je- 
stam z policji, ale przyznam się szczerze, że 
chcinłem się dowiedzieć kto jest ten pau, który 
tu wszedł ?

— A ha ,  jaki dowcipny! A na co ci to 
wiedzieć ?

— Bo zdaje mi się, że to ten sam pan, do 
którego miałem interes, pau Filidor.

— A gdzie on mieszkał?
— W  hotelu pod Dobrą Nadzieją, na Yillette.
— Dawno go znasz ?
„Chciałem już odpowiedzieć, ale przyszło 

mi na myśl, że zamiast ja  z niego, to ten  stary 
ze m aie  wszystko wyciąga. .

— O, tak, dosyć dawno, odrzekłem obo­
jętnie.

— Może dziesięć la t?  — pyta — patrząc 
na mnie bystro. W tej chwili miał straszne oczy.

—  O, znowu nie tak aawno. Ale pan mi nie 
odpowiedział, czy to on ?

—  Oho, mój przyjacielu, obrałeś zupełnie 
złą drogę. To wcale nie ten pan. Ten się nazywa 
pan Lasserre i jes t  najlepszym przyjacielem pana 
Manuela, komisarza policji".

»Powiedziawszy to, potrącił mię i zamknął 
bramę. Poczciwiec myślał, że ze mnie zakpił, ale 
ja  już wiedziałem co mi było trzeba. Jeżali F il i ­
dor nazywa się teraz panem Lasserre i je s t  przy­

jacielem komisarza policji, nie trudno panu bę­
dzie dowiedzieć się o nim więcej Ale prawda, że 
to bardzo zabawne?

— Jesteś  niezrównany, mój przyjacielu — 
rzekł młody człouiek, podając mu bilet bankowy. — 
Oto masz za fatygę. Czuwaj dalej nad naszym 
tajemniczym człowiekiem, a nie wspominaj niko­
mu o twojem odkryciu.

— Bądź pan spokojny! — zawołał Paryża- 
niu, chowaiąc z radością pieniądze do kieszeni. 
Na honor, nie srraeiłem dnia na próżno.

Pau de Villers - Faucon zadzwonił. Wszedł 
ceremonialny Jan.

— Odprowadź pana.
Jan  ukłonił się i zniknął wraz z robotnikiem, 

robiąc bardzo zdziwioną minę.
—  To mię zaesyna zaciekawiać — myślał 

pan de Yillers-Faueon po ich odejściu. Dlaczsgo 
ten człowiek. Lasserre, który zdaje się dość za­
możnym, przybiera inną postać i nazwisko, aby 
przyjmować w hotelu panią de Meursault?... Po­
dobno je s t  przyjacielem kom isarza! A właśnie 
przed dziesięcin laty pani de Meursault została 
wdową. Może zachodzi jaki tajemniczy związek 
między tem zdarzeniem a śmiercią jej męża? 
Ach, gdybym mógł to zbadać! Upokorzyłbym tę 
dumną, piękną hrabinę. Ale j iż wiem dosyć na 
początek Strzeż się, hrabino de Meursault!

(0. d n j  .

DftOSSSE OGŁOSZENIA | 
po  c e n c i e  od  w y r a z i  !

P o s z u k u j ę 2253

DOMY i parcele Lwowie - sprzedaje] 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod j 

warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko­
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu dc 
tyczącego bezpłatnie wydaje Em il Bert* 
miljan B rajer, ul. Brajerowska 10. 125

l i i
FOLWARK poszukuję do kupienia. Po­

średnictwo wykluczone. Adres : Folwark, 
post. rest. Lwów. 12.9

RA M IE WICE większe i mniejsze , bardzo 
rentowne, pod korzystnemi warunkami 

do sprzedania. Ignacy Rappaporf. Jagielloń­
ska 17. 130

Hafty białe i kolorowe
przyjmuję po cenach bardzo um iar­
kowanych — ulica Arsenalska 1. 6, 
II. piętro, drzwi 10. 2239

Une Franęaise
ayant sum  le eours suporieur preparatoire 
au brevit d’institutrice (au pensionnat de' 
Ste Ursule de rlibourg). tres habile on ou- 
rrages manuels , Une in s ti tn tr ic e .  F ra n ­
ęaise , musieienne . i-hertnent a se pi; er. 
8 ’adressez au bureau de ilm e S te p h a n ie ,  
Craeorie, Długa 7. 22.1

Mężczyzna i
z 18-le nią praktyką handlową w je ­
dnym z większych handli poszukuje 
posady, w fabryce, browarze, w wię­
kszym zarządzie dóbr iłp. p rzedsię­
biorstwach jako zarządca , ekspedy­
tor i t. d. W ym agania bardzo skro-| 
mne byle posada s ta ła .  Adres : W ; 
Z. Admiuistracja O n s . Nar. 2252*

Kucharz
w sporządzaniu potraw mięsnych szczegól­
niej biegły, oraz w zawodzie masarskim 
poszukuje od 1. kwietnia 1891 pesady na; 
wsi na ordynarję Na życzenie mógłby ró-! 
wnoeześnie pełnić obowiązki klucznicę, boi 
ma w tym zawodzie doświadczenia.

Przyjąłby także obowiązek w kasynie nal 
prowincji jako zawiadowca. a na żądanie 
złożyć może kaucję. " |

A dres: .Józef L a n g , k u ch a rz  w K or- 
sow ie p . L cszniów . 2236 ]

2233 I

Uwagi godne!
franko  5  k i l o  f ran k  o
B r y n d z y ................................................ 3-5**
Cytryn 35 do 40 sztuk . . 1'40 do D60
Cykaty w c u k r z e .......................................6-80
Dakteli I. złr. 7'30, I I ......................... 3-40
Kawy Ceylon najcelniejszej . •. . 10-—1

celnej . . . .  9-501'
„ średniej . . . .  9- -

„ Bio c I n t j .................................8 50
Kompotów 6 sło ików ................................. 3-20
Karafiołów 5 do 6 sztuk 1‘60 do 190  
Migdałów wybieranych . . 7-25, II. 6-80
Marmolady m o r d o w e j ..................... 5-—
Orzechów włoskich bez łupki . . 4-50
Powideł najcelniejszych . . 2T0 do 2'30
Pomidorów gotow. 6 but. 1'a litr. . . 1-90
Pomarańcz celnych . . od 1-60 do 2-—
Rodzenków żółtych bez pestek lub

czarnych . . . .  3-80 do Ty—
Rodzenków z pestkami . . 3 50 do 3'6C
Siedzi holenderskich I. 30 szt. . . 2-70

„ zwykłych 30 sztuk . . . .  1*80!
„ m a ry n o w a n y c h .............................2-30j

Sardynek marynowanych 1-80 do 21—i
Smalcu świeżego . . . .  3 50 do 3'90
Słoniny so lo n e j..................................... 3-301

„ wędzonej lub paprykowanej 3 70; 
Śliw suszonych . . . .  I. 2 20 do 2’40|
Soezewiezy morawskiej . od 1‘3U do 3-—I
Szynki wędzonej . . .  od 4 60 do 61—;

Przy nadesłaniu należytości za trzy 
pięcio-kilowe wysyłki odlicza się od całej 
kwoty 30 et. Cenniki wysyłam franco

od 1. marca. A. S z u b e r t ,  fotograf, 
w Krakowie, Kruonicza 7.

Stanowisko
poważne, przemysłowo - handlowe , ze zna 
’znym dochodem rocznym przy nakładzie 
10 złr. oferuje osobom inteligentnym , choć- 
bf niefachowym , w każdem mieście Galicji.! 
Bukowiny i Szluzka — Agence Centrale! 
Wien, V.. Griingasse 21. 2246

Siewniki do koniczyny
także z kołami boczneml 

na jednego konia
dostarczają 2196

U t l R A T H  i S P Ó Ł K A
fabryka maszyn rolniczych

PRAGA-RUBNA.
Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu­
kowiny w e L w ow ie ni. Gródecka 1. 61. 

Katalogi na ż.adanie darmo.

HANDEL HERBATY
EDM UNDA RIEDLA W E  L W O W IE

poleca zbioru majowego :

Herbatę fam ilijną Knakomitą
’/, kilo 1 złr. 60 et., 2 złr. i 3 złr.

W ysiew k i jb najlepszych herbat
7S kilo 1 złr. 30 ct. i 1 złr. 60 ct. 2082

P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K IE
czysto lniane, wyrębu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręezniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach na, 

niższych. Próbki franco. 2189, 
W ł. G o n e t, w  K orczynie ad K rosno.

P a r y i  8 8 9 . M e d a l z ło t y .

U ż y w a n e  2241

k o t ł y  p a r o w e
wszelkich możliwych systemów, z urzędo- 
wem potwierdzeniem i certyfikatem sprze­

daje t a n i  o fabryga machin

F .  F t e i t t o a u e r
I I .  am Tabor 11, Wien.

Z ł r .  2 5 0  w  K l o c i e
nagrody, jeżeliby Crem Grolich’» nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych , piegów, plam wątrobianyeh, 
węgrów, czerwoności nosa i t. p. Crem 
Grolich’a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 ct. Należy żądać 
wyraźnie odszczególnionego Creura

f G rali Aha , znajduje się bowiem wiele 
„ falsyfikatów.

5avon G rolic li,  mydło na'eżące do 
tego 40 et.

Grolicha Jlair M ilto n ,  najlepszy 
na świeeie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr.

Skład główny J. GROLICH Berno (Briinn)!
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Rueker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł., w Rzeszowie J. Śchaitter i Spł., w 
Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Krzyżanow­
ski apt. 2182

O t y ł o ś ć  3 o t ł u s z c z a n e
w e v t n ę t r z n y <  h  1361

powoduje brak oddechu, uderzenia krwi i bicie serca, które to dolegliwości usuwają
M D i\  Schindlera - B arnay’&

a u i e n b a d z k i e  p i g u ł k i  r e d u k c y j n e
i to bez zachowania djety i przerywania zajęć swego zawodu.

(Z yśr fyO  ę  .r) zO P raw(łziwe tylko wtedy, jeśli mają
' d j  n r ,  ILMS k ł  * m ~'k? 2 “ arienbadzkiej apteki

— — r -=—— - i I Orłem. Do nabycia w aptekach
Iw M ity iiP . (j \C 'W t. 'P-: Piotra Mikolascha, Z. Kuckera

. ~~--------------- P J ana Wewiórskiego we Lwowie
Kołomyi u Ed Stenzla, w Bełżcu u C. Okniewskiego, w Kopeezyńcah u M. Redera.'

I E B E ’ r o  W i n o  S n g r a d a
a g o d n y , p r z y je m n e g o  sm a k u  , b e z b o le ś n y ,  śr o d e k  r o z w a ln la -  

j J ą c y , n ie  d r a s t y c z n y  jak n. p. senes lub Tamarindien, które u tr u ­
d n ia ją  trawienie, gdy przeciwnie Wino Sagrada " e g n lo je  żołądek, pobudza 
organa trawienia i może być dłuższy czas z pożytkiem używane. Usuwa wszel­
kie dolegliwości żołądkowe , nie drażni organizmu , daje spokój i zadowolenie, 
czego eie przy żadnym z podobnych środków nie osięga. Do nabycia w apte­
kach. Należy wyraźnie żądać : p r a w d z iw e  J . P aw ła  L iebe’go z Dreznawyrazn 
Wino 8agrada. 2245

We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha.g

Tomasz Gurowicz
Budapeszt, VII., Kiraly uteza 31. sz.l

Ogłoszenie.
Oddział c. k. Towarzystwa gosp. gal. Brzeżauy - Podhajce 

w myśl uchwały walnego zgromadzi aia z dnia 26. października 
1890 r. otworzył w Brzeżanach „Binro Informacyjne n lniczo 
przemysłowe*.

Zadaniem binra będzie pośredniczyć w korzystnem zbycin i 
nabyciu produktów rolnych, zwierząt domowych, maszyn i innych 
narzędzi rolniczych , oraz wyrobów przemysłowych i różnorodnych 
materjałów w zakres gospodarstwa wchodzących , niemniej też 
ntrzymywać będzie listę oficjalistów poszukujących posad, w ogóle 
być pomocą pp. rolnikom ~e wszelkich sprawach dotyczących 
gospodarstwa " Jnego.

Biuro mieści się tymczasowo w domn Rady powiatowej na 
Adamówce, i czynność swoją rozpoczęło z dniem 1. stycznia 1891.

Brzeżany dnia 4. lntego 1891.
Prezes :

2232 Jó zef K o p y s t y ń s k i .

i

j | » « M  - i i t l ę i n j r
n a j l e p s z y  ś r o d e k  p o ż y w n y  i  w z in f l c n ła j ą c y  d la  z d r o w y c h  i  c h o r y c h .

E k s t r a k t  m i ę s n y  kondens. Bulion
niezbędny dla każdej kuchni. niezbędny dla każdego gospodarstwa.

Kompletne umundurowanie
tudzież pojedyncze części uniformowe dla c. k. urzędników i profeso­
rów  dostarcza > noręczen;em solidnego wykonania i za cenf  niższą jak 
gdziekolwiek indziej na wypłatę, miesięczną rozsylkowy magazyn umun­
durowania S. A. Weissenśtein, P r a g , Heinrichsgasse Nr. 27, im Hofe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 2250
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B L A K C A fr0
N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

1IU MSB

5
:

A p r o b o w a n e  przez A k a d e m ią  m e d y c z n y  w  P a ry żu ,  
a d o p to w a n e  przez  F o r m u l a r z  o f ic jalny  f r a n c u s k i ,  Sa nk­

c jo n o w a n e  p rzez  r a d ę  M e d y c z n ę  w P e t e r s b u r g u .

Posiadające równocześnie własności Jodu 1 żelaza, 
pigułki te skutkuję w yłęcznie we w szystkich rodzajach 

chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tka n ie  ka n a łó w , hum ory, 
etc .,) słabości, przeciw którym zwykłe żelazo jest zupełnie bezskutecznem ; w C h lo-  
r o z i e  (bladaczceh w  L e u c o r r h e i  (b ia łych  upławach), w  A m e n o r r h ż b  {z a tr z y ­
m anie zupełne lub częściowe regularności), w S u c h o t a c h , w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j , 
etc. Ostateczni® podaj% one lekarzom środek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do 
podiywiania organizmu i do wzmacniania konstytucyi limfatycznych, słabych lub 
osłabionych,

N .-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar- /
stwem niepewnem, rozdrzażniajęcem. Jako dowód czystości i y j y u  
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, ż^daĆ^  
należy, naszę, pi&izęłf na srebrze i podpis nasznininlejszypołożony 
u spodu zielonej etykiety

A ptekarz  w P a ry żu , RUE BONAPARTE, 40.
W Y S T R Z E G A Ć  S i ę  F A Ł S Z E R S T W .

;
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, fa D otąd nieprzewyż^zoiiy, |

^ »  W. MAAGERA
prawdziwy oczyszczony

T U I  H Z
przez

W fflULM A MAAG1
l e d u i  w * ..

Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany i z powodu 
w ie lk ie j  s t r a w p o ś c i  przedewszystkiem dzieciom zalecany wo 
wszystkich tych w ypadkach, w których wskazanym jefct o g ó ln e  
w z m o c n ie n ie  c a łe g o  o r s p u i i z m n ,  a zwłaszcza w c h o r o b a c h  
p ie r s i  i p ł u c ,  dla p o p r a w i e n i a  soków , o c z y s z c z e n ia  k r w i  itp.

F la s z k a  po 1 z ł r .  w moim składzie fabrycznym : W ien , 
I I I .  B c z i r k ,  H e n m a r k t  N r .  3 ,  tu iz icż  do nabycia

we wszystkich aptekach i handlach korzennych
monarchii austro-węgierskiej. 1949

W e L w o w ie  u pp.: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruckera, Ja -  
kóba Beisera , K. Krzyżanowskiego aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Karola Bałłabana  , kupców.

4 10 i ■ i i i 4
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2234„W aj lepsze jest wnjtańszem.
i  S c h i i l k e  &  H a m h l i r a ’ wyłączni zastępcy Towarzyi twa Kemmericha dla Nie ̂ y JA a llU iiy ę y  OC l Y l d y i  ,  n d l l i u u r g ,  miec, Austro-Węaier, Skandynawii i Rosji.
I

K an tor w ym iany
c. k. uprz. gal. kc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w szystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115

D ^/o listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/o listy hipoteczne bez premii 
4*/j% listy  Towarz. kredytowego ziemskiego 
4Vł°/o listy Banka krajowego 
4,/j°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5*/« pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4,/j°/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4f/,°/» pożyczkę propinacyjną węgierską 
4®/» węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery  K antor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po eonach najkor*yetnieJs®y©h-
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie wylosowane , a juz płatne m iąjaoow e papiery 
waiiuściowe, tu,dzież zapadłe kupony za gotów kę, bez wszelkiego 
potracenia . z^i zamiejscowe,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
Hsztiw.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

i  l  l - H  l I I i  I I I i  l  l ł t W ł i M  W

1 & B 1K  S O L E C K I
w e L w o w ie  , u l i c a  W a ło w a  1. 11

utrzymuje na skłacjlie towary kolonialue najlepszej jakości, dla drobnej 
* hurtownej sprzedaży. Zatatwia komisowe zakupna i sprzedaże produ­
któw rolnych, nasion polnych i ogrodowych. Przyjmuje do komisowej 
sprzedaży wszelkie fabryczne wyroby. Zastępstwa fabryk i 9kłady ko­

misowe pod warunkami najdogodniejszemu 2190

-■iwa

S Z P R Y C O W A M  M ATICO
PP. GRIMAULT 1 Ko, Aptekarzy w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilka na powszechna wzigeie. Leczy w bardzo krótkim 
czasi# najuporczywsie rxtipcxii.

W  Paryiu , 8, ulica Yimtnnt, i  w fłłw nfiM  afU ltth.

W u Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiege
i Beisera. 2119

o  - w ” o ś ć !

w y n a la z k u

Jana Ihnatowicza
f l a k o n  5 0  c t .  i  1  z ł r .

! £ n T  o  c  3  c l

N ajtańsze źródło  do nabycia

w s z e l k i c h  p o t r z e b  d o  s z y c i a ,  h a f t u  

i k r a w i e c c z y z n y  d a m s k > e j

w ełn y , b a w e łn y  i n ic i do r o b ó t  dru tow ych , w łó czk i, b a raeu, 
f i lo z e l i , szn e lek  i p a c io r e k , h aftów  na k a n w ie , a t ła s ie  i 
a k sa m ic ie , rzeźb  z drzew a « w y c ięc iem  na h a f t ,  w stążek , 
w y p n ste» , w sta w ek  sz la rek  i koronek, m y d e ł, p erfum , grze­

b ie n i i  s zczo tek , p u la resó w , w oreczk ów  i sa k ie w e k ,

Instrum entów muzycznych
H a r m o n i k ,  S k rz y p ie c .  G i t a r ,  C y te r ,  H c r o p h o u ó w

STRUN ZNAKOMITYCH
i  przyhorów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

we Lwowie, p rzy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawe zam ówienia uskuteczniają się natychm iast.

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBÓRÓW1 SZKOLNYCH

AITOIIEBO GiŁOffSKIEGO-
u i i c a  B a to r e g o  1. 14

(naprzeciw ces. król sądu krajowego) 
poleca

w w ielkim  wyborze Z cszjty  od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 ct. i  w yżej, reisbrety papier rysunkow y, farby, 
piórniki, kałam arzy, notatk i, pióra z abrykl Kukną, o łów k i itp . 

przybory szkone.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o e i e c k i .
R M

Z drukarni i litograf! Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 147 zU


